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Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii p^oaktt 
3 tal. 1 agr. 8 fea., w Austryi 5 guldenów, w Niem­
czech 8 taL 12 sgr., w Francy i 18 fr., w Angli. 1 f. sst 
w Szwecji 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w flzwajcaryi 25 fr., w I$d-

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 deŁ 
Przedpłata I ogłuszenia

pnjjmoją si« w ekspedycyi; przedpłatę prtyjmają w rao- 
aarchii pruskiój oraz w państwaoh do związku poczto­
wego niemiecko-austryaok, należących urzędy pe osiowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za któryś 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przosyłai ogM? 

»■eaia do ekspedyoyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nte zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 6 lutego.
Przesilenie gabinetowe w Wiedniu najważniejszym bez- 

wątpienia jest faktem, jaki dziś na czele dziennika naszego 
zapisać nam należy. Przyczyną ustąpienia z ministerstwa 
hr. Becredego ma być, jak zaręczają dzienniki wiedeńskie, 
różnica w zapatrywaniu się na kwestyą węgierską. Mini­
ster stanu bowiem tego był zdania, że po załatwieniu sporu 
pomiędzy koroną a sejmem peszteńskim, co prawie już 
jest rzeczą dokonaną, wypada warunki porozumienia 
przedłożyć reprezentantom sejmów koronnych niewęgier- 
skich do potwierdzenia, pan Beust zaś utrzymywał przeci­
wnie, że ugoda zawarta przez koronę z Węgrami jest sta­
nowczą i nie może podlegać żadnćj zmianie, w skutek czego 
i zwołanie nadzwyczajnego Peichsratu okazuje się dzisiaj 
całkićm niepotrzebne. W zamian poleca baron Beust, 
którego wpływ widocznie coraz bardzićj wzrasta w stolicy 
sakuzkićj, zebranie dawniejszćj „szczuplejszej" rady pań­
stwa, aby jćj po prostu zanotyfikować układ z Węgrami 
i przedłożyć jćj projekt konstytucyi dla zachodnićj części 
monarchii. Gdyby wówczas Polacy, Czesi i Morawianie 
nie chcieli wysłać delegacyi swych do Wiednia, radzi pan 
Beust rozpisanie wyborów bezpośrednich w rzeczonych kra­
jach, będąc pewnym, że Niemcy i Rusini chętnie w tćj mierze 
życzenie rządu zadowolnią. Takiemi są zamiary p. Beusta, 
według informacyi otrzymanych przez wiedeńską Presse. 
Z naszej strony dodamy, że korespondent nasz pragski, 
którego list jutro zamieścimy, zwraca słuszną uwagę, iż 
kierunkowi dualistycznemu biorącemu obecnie górę w Wie­
dniu i absolutystycznym zachciankom byłego ministra sa­
skiego, które już nawet i Austryakom krwi czystśj zaczy­
nają być nieco solą w oku, jedynie ścisły sojusz Polaków 
i Czechów skuteczną może położyć tamę. Czy hr. Gołu- 
chowski, który wczoraj rano miał być przyjmowany przez 
cesarza Franciszka Józefa, podziela ko zapatrywanie się na­
sze, niewiadomo nam, w każdym razie polegać można na 
jego rozumie politycznym, że potrafi z nowćj burzy, która 
się zdajc chwilowo grozić Galicyi i pobratymczym szcze­
pom słowiańskim, cało wyprowadzić życzenia i nadzieje 
powierzonego jego rządom kraju. — Prócz hr. Beleredego 
ma wystąpić z gabinetu p. Komers, minister sprawie­
dliwości. P. Beust otrzyma podobno tytuł kanclerza pań­
stwa. Powołaniu księcia Karola Auersperga, centralisty 
zagorzałego, na następcę w ministerstwie stanu, przeczą 
wszystkie niemal dzienniki wiedeńskie. Wogóle nic do­
tąd jeszcze stanowczo nie rozstrzygnięto na dworze ra- 
kuskim co do kierunku, jaki nowo zreformowany gabinet 
obierze w kwestyach wewnętrznych. Narady ministeri­
alne i konfereneye z powołanymi do Wiednia namiestni­
kami krajów koronnych, trwają bezustannie.

Z innych doniesień politycznych, jakie nam przynoszą 
dzisiejsze dzienniki i telegramy, trudno wycisnąć coś zaj­
mującego. Mowa tronowa królowćj Wiktoryi angielskiej 
przy zagajeniu parlamentu, którą w streszczeniu podajemy 
poniżej, jest całkićm bezbarwną i po najdrażliwszych kwe­
styach, mianowicie wschodnićj, prześlizguje się, prawie 
ich niedotykająe. — Sejm pruski w tych dniach będzie 
zamknięty. Tymczasem petycyą dra Metziga, która wczo­
raj miała przyjść pod obrady w izbie poselskiej, znów po­
minięto, i na późuićj, z niewiadomych nam przyczyn odło­
żono. -- Czas dowiaduje się z Warszawy o wywiezieniu 
z cytadeli na dniu 26 zm. do gubernii samarskićj ks. Do­
magalskiego, ostatniego administratora archidyecezyi, na­
znaczonego przez władzę duchowną. W obec takich 
gwałtów, jakże na czasie są modły nakazane z polecenia 
Ojca ś. przez Arcypasterza naszego i ks. biskupa chełmiń­
skiego, których listy pasterskie podamy w jutrzejszym nu­
merze, za uciśniony w zaborze rosyjskim kościół ka­
tolicki !

Wiadomości urzędowe.
^l’an raczył sierżantowi przy arsenale w Poznaniu Haeli­

nę! nadać powszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Berlin, 4 lutego.

t f Jutro przyjdzie pod obrady izby poselskićj 
petycya o uniwersytet w Poznaniu. Podał ją znany nam 
z przychylności dla sprawy narodowości polskićj doktor 
Metzig z Leszna, żądając dla przeszło dwumilionowćj lu­
dności polskićj, zostającćj pod berłem pruskićm, założe­
nia polskiego uniwersytetu. Petycya ta przekazaua 
komisyi spraw szkólnych i naukowych, którćj członkiem 
jest także poseł dr. Libelt, oddaną została temuż do re­
feratu i przeszła w komisyi większością głosów, wszakże 
nie wedle wniosku petenta. Komisya poleca utworzenie 
uniwersytetu dla W. Ks. Poznańskiego z wykładem prze­
ważnie niemieckim, ograniczając wykład polski jedynie 
ula języka i literatury polskićj i dla języków słowiań­
skich.

Dla ważności przedmiotu przytaczamy w tłómaczeniu 
referat posła dr. Libelta, który naturalnie nie swoje wła- 
sue, ale zdanie członków komisyi wypowiada.

„Dawniejszy poseł dr. Metzig z Leszna wniósł do izby 
Poselskićj następującą prośbę:

Wysoka izba raczy w w obec rządu wypowiedzieć 
potrzebę urządzenia osobnego uniwersytetu dla 
2,300,000 mieszkańców państwa pruskiego, nie bę­
dących pochodzenia niemieckiego.

Petent dowodzi, że powinno być zadaniem państwa 
Pogodzić z sobą różnorodne żywioły swoich mieszkańców, 

narodowe jak religijne, nadając im równe prawa przy 
Wnyeh obowiązkach. Obok wolności religijnej, jest mo- 
•oość umysłowego wykształcenia najwyższćm dobrem, 
stórego każdy krajowiec od rządu swego domagać się 
J?°że i domagać się powinien. Nie ma zaś równości w ob- 
iczu prawa, jeżeli się żąda od Słowianina, aby końcem 
Przyswojenia sobie wyższych umiejętności, wprzódy stał 
^Niemcem, czyli, aby się wprzódy nauczył z zaniecha­
łem narodowej właściwości swojćj, przebywać proces 
myślenia w obeśm dla siebie narzeczu, czemu tylko naj­
wolniejsi podołać są w stanie. Obok obowiązku, jaki ma 

_aidy poddany pruski nieniemieckiego pochodzenia, na­
uczenia się języka niemieckiego, jeżeli chce mieć prawo

do znaczenia i urzędowego stanowiska w kraju, powinna 
mu być zostawioną możność nabywania umiejętności we 
własnym języku i kształcenia tegoż języka pod umiejęt­
nym i estetycznym względem. A na to nie wystareza je­
dyna katedra, urządzona w Wrocławiu dla języków sło­
wiańskich. Petent sądzi, że fundusze, potrzebne na fun- 
dacyą i utrzymanie uniwersytetu, przez dobrowolne składki 
zebrać się dadzą; w końcu zaś przytacza, że Polacy, słu­
żący w armii pruskićj, wywalczyli sobie prawo do uniwer­
sytetu na polach bitew w Czechach,

Petycya, żądając uniwersytetu dla ludności polskićj i 
wschodnich prowincyi państwa, wyraźnie nie wypowiada,' 
jakiego wymaga zakresu pod względem wydziałów (faknl-4 
tetów) i wykładowego języka. Z wydrukowanej petycyi, 
którą autor późuićj między posłów rozdzielić polecił, a 
mianowicie z karty tytułowćj pokazuje się, że mu o wyłą­
cznie polski uniwersytet chodzi. Za tćm przemawiają także 
przytoczone'powody petenta.

Komisya nie kładzie na to żadnego przycisku, czy Po­
lacy w armii, którzy w ostatnićj wojnie, jak im to przy­
znano, dzielnie się bili, nabyli przez to prawa do polskićj 
wszechnicy; zawsze naprzeciw temustawićbymożna twier­
dzenie, że na tćj samćj zasadzie ich towarzysze broni nie­
mieckiego pochodzenia żądaćby mogli dla siebie niemie­
ckiego uniwersytetu.

Co się tyczy przyrodzonych praw ludności polskićj 
w Prusach i potrzeb uczącćj się młodzieży polskićj, są za­
pewne powody przytoczone przez petenta słuszne i spra­
wiedliwe, wszakże ich zastosowanie stósowniejszćmby było 
przy urządzeniu szkół niższych i wyższych,— gdzie uczeń 
polskiego pochodzenia z powodu obcego mu naukowego 
języka, na niesłychane trafia trudności i tylko słabo Wy­
kształcić się może— a nie przy uniwersytecie, który 
zwiedza uczeń, już należycie z językiem niemieckim obe­
znany. Odezwały się prócz tego głosy w komisyi, że za­
sada narodowości w umiejętnościach krańce swoje znaj­
duje; język ojczysty nie jest konieczuym warunkiem ich 
nabycia. Dość przytoczyć wieki średnie, w których wszę­
dzie po uniwersytetach wykładano nauki w języku łaciń­
skim. Zamykać młodzieży polskićj, z powodu języka, 
źródła umiejętności niemieckićj, jest to ograniczać ją w jćj 
wykształceniu. Choćby nawet znaleziono dostateczne 
siły naukowe dla wykładu polskiego, byłoby rzeczą niepo­
dobną przełożyć umiejętność niemiecką na język polski. 
Zważywszy, że nawet gimnazya w Poznaniu i w Ostrowie, 
głównie dla młodzieży polskićj urządzone, w wyższych 
klasach mają przeważnie wykład niemiecki, a wszystkie 
inne gimnazya i szkoły realne we wschodnich prowincyach 
państwa są niemieckie, trudno sobie wyobrazić obok ta­
kich stósunków potrzebę uniwersytetu polskiego. Podo­
bnie nic da się pojąć potrzeba katedr polskich dla umie­
jętności kamcralistycznych i prawniczych, kiedy wszyscy 
urzędnicy państwa w niemieckim języku czynności swoje 
odbywają. Rząd przeto nie mógłby się na żaden sposób 
przychylić^do założenia czysto polskiego uniwersytetu, ma­
jąc krom tego na względzie także interesa Iicznćj popula- 
cyi niemieckićj, która z polską pospołu mieszka. Petent 
nie po lal statystycznego wykazu abituryentów polskiego 
pochodzenia, i nie ma prawdopodobieństwa, aby ich liczba 
była dostateczną do stósowuego zapełnienia polskiego 
uniwersytetu, zwłaszcza, że na przybytek z Polski liczyć 
nie można, z powodów łatwych do odgadnienia. Co się 
nakoniec tyczy kosztów-utrzymania takiego instytutu, dość 
rzucić okiem na etaty istniejących wszechnic państwa, aby 
się przekonać, że jego dotacya przez dobrowolne składki 
ludności interesowanćj uskutecznić się nie da i że przeto 
budżet państwa musiałby na ten cel znacznie być obcią­
żonym. Z tych wszystkich powodów poleca się przejść 
nad petycyą dra Metzig do porządku dziennego.

Z drugićj strony miano na uwadze, że chociaż zało­
żenie czysto polskiego uniwersytu nie jest na czasie, to je­
dnak miejscowe stosunki W. Ks. Poznańskiego wymagają 
założenia uniwersytetu w ogólności, przy który niby umie­
jętne kształcenie języka i literatury polskiej miej­
sce znaleść mogło. Przedmiot ten był dawno już życze­
niem i potrzebą ludności tego kraju i od dwudziestu prze­
szło lat poruszanym był tak na sejmach prowincyonal- 
nych, jak w izbie poselskiej. Przebieg tćj sprawy był na­
stępujący:

Już szósty sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego 
wniósł pod dniem 6 kwietnia 1843 r. prośbę do tronu 
o uniwersytet, mąjący się składać z wydziału ewangeli- 
cko-teologicznego, z wydziału katolicko-teoiogicznego, 
z wydziałów prawa i filozofii, w połączeniu ze 
szkołą agronomiczną. W uzasadnieniu tćj prośby 
powiedziano, że wszystkie prowineye monarchii są w 
posiadaniu uniwersytetów, prócz Poznańskiego, cho­
ciaż żadna inna prowineya tak gwałtownie wyż­
szego naukowego instytutu nie potrzebuje, jak wła­
śnie poznańska; •— że tak dla duchownych i nauczycieli, 
jak dla urzędników sądowych i administracyjnych, konie­
czną jest potrzebą posiadanie obydwóch krajowych języ­
ków, a ku nabyciu takowych najlepszą poda sposobność 
uniwersytet w Poznauiu; - źe nakoniec, jeżli młodzieży 
krajowćj otworzy się pora kształcenia się u siebie na kra­
jowym uniwersytecie, przyniesie to wielkie dla Księstwa 
korzyści pod moralnym i materyalnym względem.

Najwyższa królewska odpowiedź sejmowa z dnia 30 
grudnia 1843 r. zwraca uwagę na najbliższe potrzeby do­
kładnych szkół elementarnych, miejskich i gimnazyaluych, 
na łatwość daną także mieszkańcom W. Ks. Poznańskiego 
kształcenia młodzieży na licznych uniwersytetach monar­
chii, i oświadcza, że nie wprzódy przyczynić się będzie 
można do życzenia stanów, dopóki tylu nie będzie z pro­
wincyi poznańskićj abituryentów, aby ich liczba stała 
w odpowiednim stósunku z nakładem, jakiego wymaga 
uniwersytet, i dopóki nie znajdzie się dostateczna liczba 
uczonych do obsadzenia katedr, którzyby zarazem biegli 
byli w języku polskim.

Siódmy sejm prowincyonalny postawił znowu wniosek 
pod dniem 14 marca 1845 r. aby założyć się mające kle­
rykalne seminaryum w Poznaniu wyniesionem było do 
wydziału katolicko-teoiogicznego, a krom tego aby urzą­
dzonym zostałwydział propedeutyczny dla filozofii i kamera- 
liów, jako jądro przyszłego uniwersytetu w Poznaniu. Koszta 
takiego zakładu byłyby nie wielkie, a na obsadzenie po­
czątkowe ośmiu tylko katedr, znalazłyby się potrzebne 
naukowe siły. Każdy miałby obowiązek odbyć kurs ro­

czny w tym wydziale, ktoby na przyszłość chciał wstą­
pić jako urzędnik do jednej z dykasteryi Księstwa Po­
znańskiego.

Najwyższa odprawa sejmowa z dnia 27 grudnia 1845 
daje na ten wniosek odmowną odpowiedź, oświadcza je­
dnak, że seminaryum klerykalne w Poznaniu ma być roi- 
większone na wyższy instytut naukowy, złożony z wydziału 
teologicznego i filozoficznego, aby dać sposobność przy ’ pviujöllljr 1 & YY , I1C2U<4 IH HD U TY YY UUnVUilC 1C“
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lania.
W roku 1851 stawił wniosek poseł hr. Cieszkowski 

w izbie drugićj, żądając urządzenia wyższego naukowego 
instytutu w Poznaniu i uzasadniając go petycyami sejnio- 
wemi z roku 1843 i 1845 oraz sprawiedliwością równego 
rozdziału (justitia distributiva). Sprawozdanie »komisyi 
naukowćj nad tym wnioskiem z dnia 3 maja (nr. 312 dru­
ków) poleca odrzucenie wniosku, atoli nie przyszło pod 

‘obrady izby.
W roku 1852 ponowił tenże sam poseł wniosek swój 

o założenie akademiczuego instytutu w Poznaniu, zbijając 
przeszłoroczne sprawozdanie komisyi. Atoli i ten wnio­
sek w nowo utworzonej komisyi naukowćj nie znalazł 
przyjęcia. Odrzucono go 11 głosami przeciw 3, a nato­
miast polecono rządowi jednomyślnie przyspieszenie bę­
dącego już w biegu rozszerzenia klerykalnego semina­
ryum w Poznaniu, stósownie do odprawy sejmowćj z dnia 
,27 grudnia 1845 f. Sprawozdanie to nosi datę 13 maja 
4852 (nr. 303 druków) i dla spóźnionćj pory już nie przy­
szło pod obrady izby.

Następny wniosek posła Cieszkowskiego i kolegów:
,,aby spowodować rząd do spiesznego zaradzenia 
smutnemu stanowi szkół w W. Ks. Poznańskićm 
i przedłożenia izbie potrzebnych w tćj mierze przed­
stawień“

wyróżnia niższe, wyższe i akademiczne zakłady naukowe, 
a pod względem ostatnim skarży się, że W. Ks. Poznań­
skie nietylko uniwersytetu nie posiada, który się każdej 
innćj prowincyi dostał w podziale, że nietylko mu niedo- 
staje wyższego instytutu technicznego i agronomicznego, 
tak potrzebnego dla młodzieży krajowćj, w kraju przewa­
żnie róiniczym,— ale że nawet już w r. 1845 zapowiedzia­
ny, a przez przeszioroczny teferat komisyi jednomyślnie 
rządowi polecony instytut teologiczno-filozoficzny dla se- 
minarystów klerykalnych, dotąd w życie wprowadzonym 
nie został.

Komisya odrzuciła wniosek pod dniem 26 kwietnia 
1853 r. (nr. 315 druków), chociaż i ten referat z powodu 
zamknięcia izby, pod jćj obrady nie przyszedł.

W roku 1854 znowu poseł Cieszkowski i jego kole­
dzy ponowili wniosek o pomnożenie gimnazyów i o zało­
żenie wyższego, choćby tylko specyalnego instytutu nau­
kowego dla W. Ks. Poznańskiego. W uzasadnieniu po- 
wiedzianćm jest:

,,4) jestże prawdą, albo nie, że w W. Ks. Poznań­
skićm nietylko nie ma żadnego uniwersytetu, ani 
akademicznego instytutu, ale nawet nie ma szkoły 
agronomicznej, ani szkoły wyższćj politechnicznej, 
że zatćm dojrzalsza młodzież tego kraju, a w ogóie 
ludność polska w państwie pruskićm, przeszło dwa 
miliony wynosząca, pozbawioną jest wszelkiej wyż­
szćj nauki, czy to ogólnćj czy speeyalnćj, wśród 
kraju swojego ojczystego i przy pomocy macierzy­
stego języka.“

Owczasowa komisya naukowa uważała ten wniosek 
jako petycyą, z powodu, że tylko przez 12 członków izby 
był podpisany, i poleciła izbie przejść nad nią do porząd­
ku dziennego (zob. referat z dnia 23 marca, nr. 236 dru­
ków). Ponieważ jednak prezes izby wniosek drukowany 
stawił był do poparcia i takowe wystarczająco nastąpiło, 
przeto izba postanowiła uchwałą swoją z dnia 6 kwietnia 
1854, zwrócić referat komisyi napowrót, z poleceniem, 
aby wniosek Cieszkowskiego jako wniosek, a nie jako pe­
tycyą traktowała. Tymczasem nastąpiło zamknięcie izby 
i nie przyszło już do obrad komisyjnych.

Z tego powodu widział się wnioskodawca zmuszony 
w roku następnym 1855, wnieść ten sam wniosek do izby 
w niezmienionćj formie. Sprawozdanie komisyi z dnia 18 
kwietnia 1855 r. (nr. 221 druków) stanowi 5 głosami 
przeciw 4

przyjąć wniosek Cieszkowskiego ad 2 (założenie wyż­
szego, choćby tylko specyalnego naukowego insty­
tutu).

Atoli, jak wszystkie poprzednie referaty, tak i ten refe­
rat z powodu spóźnionćj pory, w izbie samćj załatwionym 
być nie mógł, która wkrótce zamkniętą została.

Od roku 1855 przedmiot ten nie był więcćj porusza­
ny. Referaty dawniejszych komisyi, z wyjątkiem ostatnie­
go, nie oświadczały się za nim, zaś frząd był także wnio­
skom przeciwny, i to z następnych powodów:

1) że liczba abituryentów z gimnazyów poznań­
skich zbyt jest mała i nie wykazuje potrzeby uni­
wersytetu ;

2) że dla obsadzenia katedr nie znalezionoby mę­
żów zdolnych i posiadających język polski;

3) że nakład około 60,000 tal. rocznie, nie da 
się zaspokoić z bieżących funduszów państwa, ile że 
fundusze właściwe prowincyi poznańskićj, będące 
pod dyspozycyą iządu, są zupełnie wyczerpane na 
potrzeby dla gimnazyów i seminaryi.

Rząd obstaje przy tych samych pnwodach także przy 
niniejszój petycyi doktora Metziga.

Wszelako część członków komisyi była tego zdania, 
że założenie uniwersytetu dla W. Ks. Poznańskiego, odpo­
wiadającego życzeniom ludności, jest potrzebą, która prę- 
dzćj czy późnićj zaspokojoną być musi. Jakkolwiek 
wszechnice nie są instytutami prowincyonalnemi, ale pań- 
stwowemi, to jednak należy uwzględnić w tćj mierze miej­
scowe stosunki każdćj prowincyi. Popułacya półtora mi­
lionowa ma zaiste prawo posiadania u siebie uniwersytetu. 
Nie należy także spuszczać z oka potrzeb polskićj ludno­
ści tego kraju, wymagającćj umiejętnego wykształcania się 
narodowości swojćj, mianowicie pod względem języka i li­
teratury, ku czemu liczni uczniowie narodowości polskićj 
na uniwersytecie wrocławskim i królewieckim nader ogra­
niczoną znajdują sposobność. Że potrzeba wyższego nau­
kowego instytutu w Poznaniu od dawna czuć się dawała, 
przemawiają za tćm nietylko petycye sejmów prowincyo-
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halnych z roku 1843 i 1845, ale i petycya rady miejski 
poznańskićj, zaniesiona do izby w roku 1851 z okoliczno­
ści wniosku posła Cieszkowskiego o uniwersytet. Komi­
sya naukowa z roku 1855 także się oświadczyła za po­
trzebą założenia w W. Ks. Poznańskićm wyższego nauko­
wego instytutu. A od owego czasu stosunki znacznie się 
na korzyść wniosku zmieniły. Stan finansów państwa jest 
pomyślny i zwiększony; liczba gimnazyów w obwodzie ra-

wdopodobnie na sto abituryentów rocznie liczyć można; 
także trudności znalezienia potrzebnych sił naukowych 
zmniejszyły się, jak skoro już o to nie chodzi, aby założyć 
uniwersytet czysto polski. Zdając zaś rządowi na wolą, 
w jaki sposób i w jakićj mierze będzie chciał dzieło to wy­
konać, natenczas znikną i inne trudności.

Ta strona komisyi postawiła dla tego następujący 
wniosek:

„Wysoka izba zechce uchwalić: przejść do porządku 
dziennego nad petycyą dra Metziga, żądającą zało­
żenia polskiego uniwersytetu; lecz równocześnie wy­
powiedzieć oczekiwanie, że rząd królewski weźmie 
na uwagę w jakiby sposób i w jakićj rozciągłości za- 
dosyć uczynić można dawnemu życzeniu W. Ks. Po­
znańskiego posiadania uniwersytetu krajowego, tak 
aby wymaganiom ludności tego kraju zadosyć się 
stało.“

Z drugićj strony odezwały się głosy przeciwko temu 
wnioskowi, a mianowicie, że sąsiednie wszechnice w Wro­
cławiu i w Berlinie nie są tak odległe od granic Ks. Po­
znańskiego, aby uzasadniały potrzebę założenia nowćj 
wszechnicy w Poznaniu; — że klerykalne seminarya 
w Poznaniu i w Pelplinie, połączone z wydziałami filozo- 
ficznemi, wystarczają do należytego wielostronnego wy­
kształcenia duchownych; — że łatwo przewidzieć, iż gim- 
nazya poznańskie mały tylko poezet uczniów dla nowego 
uniwersytetu dostawiać będą mogły, a na przybytek z in­
nych prowincyi i z zagranicy rachować nie można; — że 
więc uniwersytet poznański zawsze tylso będzie instytu­
tem akademicznym drugorzędnym, a jako taki coraz wię­
cćj upadać będzie musiał, bo większa część uczniów bę­
dzie wołała zwiedzać uniwersytety pierwszorzędne. Z tych 
wszystkich powodów, i ponieważ nie należy poddawać 
petycyom takich wniosków, jakich same nie stawiały, na­
leży przejść nad petycyą dra Metziga tylko do prostego 
porządku dziennego.

Nastąpiło głosowanie i pięcioma głosami przeciwko 
czterem przyjęto wniosek wyżćj przytoczony a tćm samćm 
odrzucono prosty porządek dzienny.

Berlin, dnia 10 stycznia 1867.
Komisya dla spraw naukowych,

Harkort (przewodniczący). Zanders. Dr. Paur. Dr. Haym. 
Dr. Kalau von dem Hofe. Dr. Libelt (referent) Dr. 
Jacoby. Werner. Nitschke. Senff. Połomski. Dr. V* antrup. 

Denzin.

Wiedeń, 3 lutego.
* * * Trzeba przyznać, że komitet wyborczy, któren 

się wywiązał z grona posłów Niższo-austryackiego sejmu 
i do którego należą sami centraliści dawnćj szkoły,'niezwy­
kłą rozwinął energią, godną lepszćj sprawy. Przycią­
gnął do siebie ruchliwych agitatorów z innych prowincyi, 
opanował autonomistów styryjskich, którzy dotąd stali na 
stronie i rozciągnął propagandę wyborczą na kraje Sło­
wiańskie. Zakonstatować równocześnie wypada, że nii- 
nisteryum obecne nie stawiało żadnych przeszkód tćj agi- 
tacyi, po za granice kraju (t. j. Niższćj Austryi) wychodzą- 
cćj. Nie dziw więc, że wszędzie prawie wybory wypadły 
po myśli komitetu, tak w krajach jak i okręgach niemie­
ckich (krajów słowiańskich); osobliwie, jeżli się zważy, że 
większość wyborców politycznie mało wykształcona, zep­
chnięta na drogę subtelności jurydycznych, nie zdołała 
w sobie wyrobić sądu czyli rada „nadzwyczajna“ jest le­
galną i czyli nie przyniesie raczćj szkody, jak pożytek? 
Kandydaci, postawieni przez komitet wyborczy, wszyscy 
jednakowo przedstawiali rzecz wyborcom; dowodzili sofi- 
śtyeznie, że dobrobyt, wpływ i znaczenie Niemców austry- 
ackich zawisły od ich solidarności i że takową tylko uwy­
datnić potrafi wybór ludzi liberalnych, którzy ślepo się 
trzymają konstytucyi lutowćj. Dalćj krętemi argumen­
tami dochodzą do konieczności: abstynencyi, przez co 
chcą zniewolić ministeryum do porzucenia myśli pejednaw- 
czćj i do przewrócenia patentów lutowych. Opozycyą, na 
którą nie w jednćm miejscu natrafiałatapartya, silnie zor­
ganizowana, zagłuszano mechanicznie: krzykiem i nie­
dopuszczaniem do słowa ludzi innego zdania, i moralnie: 
przez publicystykę niemiecką. Myliłby się jednak, ktoby 
z tych objawów chciał wyprowadzać wniosek, że lu­
dność niemiecka w Austryi podziela zdanie centralisty­
cznych przew,ódzców. Nie jest ona ani ekskluzywną, ani 
pojmuje potrzebę hegemonii niemieckićj, chce obniżenia 
ciężarów, spokojnego rozwoju i pragnie zgody ze wszyst­
kiemu narodowościami. Stykając się z ludźmi różnych 
warstw towarzyskich, można się z łatwością przekonać, 
jak wszyscy widzą „że im źle“ a nie wiedzą, jakby (złemu 
zaradzić. Przygotowuje się jednak powoli w umysłach 
ludności niemieckićj reakeya przeciw tćj klasie, z którćj 
się głównie„rekrutują, przewódzcy polityczni tj. doktorom, 
adwokatom i urzędnikom. Powiadają, że od Bacha po­
cząwszy, laureaci patentowani mieli w ręku swoim i wła­
dzę i trybunę i fundusze państwa, ciągle przyrzekali jakieś 
ulepszenia i reformy, a tymczasem dziś wszystko stoi go- 
rzćj, jak przedtem.

Odzywają się coraz częścićj głosy, źe czasbybył po­
myśleć samemu o sobie i nie spuszczać się na innych, któ­
rzy piękne wypowiadają mowy, ale nic pożytecznego dla 
ogółu zrobić nie umieją. Można śmiało powiedzieć, że 
rozważywszy i oceniwszy bezpareyalnie wszystkie okoli­
czności, opozycyą przewódzców partyi niemieckićj, przeciw 
patentowi cesarskiemu z dnia 2 stycznia b.r. (a względnie 
przeciw ministeryum Beleredego) w'mierzona nie matćj.do- 
niosłości politycznćj, jakąby jćj w abstrakcyi przypisy­
wać chciano.

Nie od rzeczy będzie, wyświecić sytuacyą za poradą 
statystycznych dat, które liczebnie okażą, na jakich czynni­
kach rząd, a na jakich agitacya centralistów niemieckich 
opierać się będzie. Przypuszczając,'że ministeryum wpro­
wadzi zarysy patentu styczniowego w życie i nie cofnie się, 
jak centraliści tendencyjnie rozsiewają, przed ich machina-
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eyami, że zatćm rada państwa, na dzień 25 lutego do Wie­
dnia powołana, się zbierze, można już dziś obrachować, 
z których krajów Austryi deputaci sejmowi przybędą na 
narady wspólne w sprawie konstytucyjnój Państwa, a które 
sejmy delegatów swoich do Wiednia nie wyślą.

Podług statystyka Brachelli kraje pojedyńcze Austry 
mają następującą ludność:

Wysełąją do Wiednia podług 
statutów Schmerlingowakich. 

A. Czeehy .... 4,952,000 ludności 54 posłów 
Morawia .... 1 955,000 „ 22 „
Galicya .... 4,900,000 „ 38 „
Dalmacya . . . 437,000 „ 5 „
Kraina .... 459,000 „ 6 „
Bukowina . . . 487,000 „ 5 „
Istrya .... 545,000 „ 6 „
Tyrol .... . 862.000 „ 12 „

14,597,000 ludności 148 posłów. 
Z krajów powyższych A sejmy uznając potrzebę 

brania udziau w pracach Rady nadzwyczajnej wyślą de­
legatów do Wiednia.

Niższa Austrya 1,719,000 ludności 18 posłów
Wyższa „ . . 714,000 „ io „
Styrya .... 1,077,000 „ 13 „
Szląsk .... 471,000 6 „
Karyntya . . . 388,000 - i, & »
Salzburg . . . 147,000 », 3 „

4,466,000 ludności 55 posłów.
Stymy zaś krajów B prawdopodobnie większością gło­

sów zadecydują, że do Rady nadzwyczaj ućj deputatów nie 
wyślą do Wiednia.

Suma ludności grup A i B wynosi mniój więcój 19 mi­
lionów, z tych nie byłoby reprezentowanych 4*/2; co 
względnie zbiorowćj sumy znaczy 23% procent.

Ża czadów Schmerlingowskich, kiedy zwołaną zo­
stała Rada pełna, nie wyłączając ani Węgrów, ani Kro- 
atów, ani Włochów, me przybyli delegaci z tych krajów; 
a 'e Węgry mają ludności podług statystyka powyż­
szego — 10, Siedmiogród 2 mil., Kroacya wraz z Pogra­
niczem wojskowćm 2 mil., Weneeya 2 mil. przeszło; więc 
nie było reprezentowanej ludności 16 milionów naprzeciw 
19 tj. 46 procent ludności.

Dodajmy do tego, że Czesi i Polacy protestowali 
w niejeduój zasadniczej „kwestyi przeciw kompetencyi 
„szczupłój Rady“, i że Czesi na końcu założywszy moty­
wowany protest przeciw wypaczeniu myśli dyplomu z 20 
października 1860, na sesyą Reichsrathu nie przybyli, 
i że Niemcy, wszechwładni pod tę porę, bez potrzeby na­
glącej dekretowali prawa dla całćj monarchii via facti; 
a zobaczymy, o ile korzystniejszą pod względem mo­
ralnym jest pozycya dzisiejszego ministeryum od po­
przedniego.

Skoro się przekonają ludy austryackie, że ministe­
ryum idzie drogą prostą, że nie myśli o pogwałceniu 
praw rządzonych i stara się być sprawiedliwćm dla wszy­
stkich; niepodobna przypuścić, żeby opinia publiczna 
w całej Austryi nie potępiła tendencyjnej szermierki cen- 
tralistów i by ludność obałamucona chwilowo, nie po­
znała ostatecznie instynktowo, gdzie jest prawda a gdzie 
fałsz i obłuda. Wybory bezpośrednie zresztą pozostają 
w :ęku rządu jako środek wypróbowany, któren tam nie 
chybia celu, gdzie sprawiedliwość widoczna, jak tu. Sły­
szałem, że ministeryum postanowiło istotnie na przypa­
dek skoncentrowanego w małych krajach niemieckich 
oporu przeciw nadzwyczajnej Radzie państwa odwołać się 
do ludności, i albo rozwiązawszy; ejmy dotychczasowe, zwo­
łać sejmy inne, w celu przeprowadzenia wyborów delega­
tów do Rady państwa, albo wprost rozpisać wybory do tćj 
rady, któreby w takim razie nie przechodziły przez re­
tortę sejmową.

2 lutego.
(Z.) Wielką sprawą agitującą się w tćj chwili na 

emigracyi a tylko przez pół, jeżeli nie mnićj od emigracyi 
zależną, jest zapytanie: kto zajmie katedrę literatury sło- 
wiańskićj ? Jest to sprawa, mająca swoje szczególne 
znaczenie, o którćm niech mi wolno będzie kilka słów po­
wiedzieć.

Czy literatura słowiańska, wykładana w Paryżu ma 
tylko ten cel, ażeby oznajomić Francuzów z piśmienni- 
czerni płodami słowiańskiego świata? Mnie się zdaje, że 
jest to cel pośredni, rodzaj parawanu, po za którym ukrywa 
się inny, a to: ażeby za pomocą literatury, będącćj zwier­
ciadłem życia narodów, oznajomić Francyą a przez n:ą 
eały Zachód ze światem słowiańskim, takim dziwnym, ta­
kim zagadkowym, takim niezrozumiałym. Tak niezawo­
dnie rzecz ta była pojmowaną, gdy katedra została utwó­
rz mą i gdy na nią powołanym został Mickiewicz. Tak 
rzecz tę pojmował znakomity profesor. Wiedział on, iż 
literatura jest tylko sukienką, w którą ubrać należało 
Słowianina i pokazać go Zachodowi takim, jakim on jest, 
ażeby przez to Zachód poznał, w jakim stósunku świat za­
chodni stoi względem słowiańskiego: czy i w jakim stopniu 
zachodzi pomiędzy dwoma temi światami, stojącemi jeden 
obok drugiego łokieć do łokcia, pokrewieństwo ducha 
i wypływająca z niego moralna spólność? Pytanie niesły­
chanie ważne, zwłaszeza od czasu, jak narodowość zaczęła 
grać rolę dodatnią i przestała być surowym materyałem 
do lepienia państw.

Owóż, o ile ważnćm jest to pytanie, o tyle ważnćm 
stanowisko profesora, na katedrze słowiańskićj literatury 
w Paryżu. Jest on tłómaczem, przedstawicielem słowia- 
nizmu, ekspresyą jego ducha, jego dziejów, jego dążeń, 
jego potrzeb, jego nadziei i jego znaczenia, pewnym ro­
dzajem ambasadora, znajdującego się w t&n anormal- 
nćm położeniu, że go wysyła nie Słowiańszczyzna, leez 
wybiera Francy».

Na pierwszego takiego ambasadora wybranym został 
Mickiewicz. Był to wybór trafny, Słowiańszczyzna go 
uznała. Tajemnica trafności leżała w samćj osobistości 
Mickiewicza, którego każdy Słowianin uważał za swego. 
Jego tćż prelekcye były tlumnemi zbiegowiskami, zeiąga- 
jącemi ludzi z daleka. Wytworzyła się potrzeba piel- 
grzymstwa do Paryża w jedynym prawie celu popatrzenia 
na człowieka, przedstawiającego słowianizm i posłuchania 
dźwięku jego głosu.

Mickiewicz nie wypełnił w zupełności swego zadania, 
przedstawiał, ale nie tłómaczył. Jednakże przedstawiał — 
osobistość własną oddawał pod rozbiór, nadawał się, że 
tak powiem, do analizy, którą mógł sobie robić każdy 
z jego widzów i słuchaczy, a która w ostatecznym wyniku 
dawała Słowianina. Można było słowianizm studyować 
na samymże Mickiewicza, na jego postaci, w jego oczach, 
na jego czole, w połyskach myśli,- któremi z katedry 
w natchnieniu ciskał. Nie było wykładu, ale był za to 
na katedrze przedmiot żywy, uosobienie świata słowiań­
skiego.

Że się w Mickiewiczu nie łączyły i w harmonijną je­
dność nie zlały profe-orska erudycya i żywe przedstawi­
cielstwo, nie jego w tóm wina. Wybór jednakże osoby 
jego był trafnym, siał się bowiem podnietą dla Zachodu 
do studyowania Słowiańszczyzny. Wielu Francuzów 
wzięło się do nauki języka polskiego z tego tylko niemal 
powodu, że widzieli Mickiewicza; wielu zainteresowało się

sprawami słowiańsklemi w ogólności. Danym został do 
tego popęd — przez wybór Mickiewicza.

Po zejściu jego z katedry ten popęd osłabł, po­
mimo, że wzmogła się potrzeba, dla którćj katedra utwo­
rzoną została.

Niepodobieństwem jest rządowi francuskiemu wybrać 
drugiego Mickiewicza, bo go niema ani pomiędzy Pola­
kami, ani pomiędzy innymi Słowianami. Pozostaje więc 
brak ten zastąpić człowiekiem, któryby ży wćm słowem po­
trafił wypowiedzieć to, co Mickiewicz samą osobistością 
swoją wyrażał: któryby literaturę słowiańską znał, ducha 
jój zgłębił na wskroś i umiał go zakląć wyrazami w taki 
sposób, ażeby się uwidomił.

A literaturę słowiańską znać, nie jest rzeczą łatwą. 
To taki labirynt!... A labiryntu tego każda komórka jest 
ciekawą i ważną!..! A gdzie spojrzysz, wszędzie same ko­
mórki!.. Obejść je wszystkie i w każdój się rozpatrzeć, 
na to trzeba i czasu i niemałego trudu, tćm bardzićj, że 
niema nitki Arjadny, któraby wprowadziła, wyprowadziła 
i, co najważniejsze, pomogła do zdania sobie sprawy z tego, 
co się widziało.

Rzecz prawie niezawodna, iż katedrę literatury sło- 
wiańskićj w Paryżu, po zrzeczeniu się pana Aleksandra 
Chodźki, który sam zrezygnował, zajmie Polak. Po­
wszechnym jest mniemanie, że Polakiem, mającym najwię- 
cćj szans do zostania profesorem po panu Chodźce, jest p. 
Klaczko.

O innych kaudydatach nie słyszałem. Wprawdzie 
obiło mi się o uszy jedno jeszcze nazwisko, ale wymówione 
tak cicho, że nie śmiem go powtórzyć, pomimo, że czło­
wiek, nazwisko to noszący, posiada pewne prawa do wy­
kładania słowiańskićj literatury. O panu Klaczce mówi 
się tu głośno, o jego kandydaturze, jako o rzeczy publi- 
cznćj; drugi kandydat natomiast nie występuje otwarcie, 
więc niemam prawa o nim wspominać.

Okrom wypadku zawakowania katedry słowiańskićj 
literatury, pole emigracyjnćj działalności nie przedstawia 
nic nader ciekawego. Na politycznćm słychać tylko 
o ustawie, którą komitet reprezentacyjny oddać ma pod 
dyskusyą ogółu; na piśmienniczćm nie pojawiło się nic 
nowego, wyjąwszy chyba to tylko, że redakeya Niepo­
dległości przeszła w inne ręee. Wydawnictwo Wł. 
Mickiewicza powoli się rozwija. Zresztą, same pogłoski 
o dziełach, mających wyjść bądź po polsku, bądź po fran- 
cuzku przez Polaków pisanych. I tak np. p. W. Heltman 
ma już podobno w pogotowiu do druku swoich „Tablic sy­
noptycznych Historyi polskićj“ wiek XVI.. p. Aleksander 
Chodźko posiada w swojćj tece zbiór wielkićj wagi mate- 
ryałów do historyi Bogumiłów. Materyały te, pomiędzy 
któremi znajdują się nieznane dotychczas dokumenty, są 
już podohno obrobione i bodaj że się drukują. Po su­
mienności autora miarkując, wnioskować można, iż będzie 
to dzieło wielkićj dziejowćj wartości, rozwikłujące zagadkę 
nawiązaną około religijnćj sekty, która w wiekach śre­
dnich w wielu wypadkach odegrała rolę moralnćj dźwigni, 
mającćj swój punkt oporu niewiadomo’ gdzie, a pomimo 
to bardzo potężnój i daleko sięgającćj.

PRUSY.
Berlin, 5 lutego. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

izby poselskićj (64) rozpoczęło się o godzinie 10 % z rana. 
U stołu ministeryalnego zasiedli ministrowie Mühler, hr. 
Lippe, hr. Eulenburg i kilku komisarzy rządowych. Mar­
szałek zawiadamia nasamprzód izbę o uchwałach zapa­
dłych w izbie panów, mianowicie o zmianie w izbie pa­
nów prawa,' tyczącego się pożyczki na koleje żelażne. 
Izba postanowiła przekazać prawo to jeszcze raz komisyi 
skarbowćj i handlowćj celem przedwstępnych obrad i zda­
nia ustnego sprawozdania izbie na dzisiejszćm wieczornćin 
posiedzeniu pienarnćm. Prawo, znoszące opłatę za wpro­
wadzanie się do miast, przyjęła izba prawie jednogłośnie. 
Drugi przedmiot, prawo tyczące się ustanowiania urzę­
dników sądowych z krajów świeżo do Prus przyłączonych 
w dawniejszych prowincyach pruskich, wywołało nader 
żywe i ostre rozprawy, mi: nowicie między posłem Twe- 
stenem a ministrem sprawiedliwości. Poseł Twesten utrzy­
mywał, że minister sprawiedliwości tendencyjnie składa 
najwyższy trybunał z mężów, którzy się stósują do jego za­
patrywań. Hr. Lippe nazwał zarzutten obrazą swćj osoby. 
W końcu odrzuciła izba całe prawo. Za przyjęciem gło­
sowali jedynie posłowie z frakcyi konserwatywnćj i staro- 
liberalnćj. O godzinie 1 % z południa odroczono posie­
dzenie do godziny 7 wieczorem. Na wieczornćin posie­
dzeniu obradować będzie izba jeszcze raz nad pr wem 
tyczącćm się pożyczki na koleje żelazne.

Na dzisiejszćm posiedzeniu pienarnćm (25) izby pa­
nów wykonał przysięgę na konstytucyą świeżo wstępu­
jący do izby członek hr. Mieczysław Kwilecki. Najwa­
żniejszym przedmiotem, przyjętym dziś przez izbę, było 
prawo dotyczące ugody, zawartćj pomiędzy rządem pru­
skim a księciem Thurn i Taxis względem utrzymywania 
poczt. Posiedzenie ukończono dopiero o godzinie 5 z po-' 
łudnia. Najbliższe posiedzenie jutro o godzinie lltćj 
z rana.

Z Hanowerskiego wywieziono znowu kilka osób na 
fortecę Minden.

Jenerał Manteuffel ma wyjechać na krótki czas do 
Petersburga.

Mowa prezesa ministerstwa, hr. Bismarcka, miana 
wczoraj w izbie panów przeciwko przyjęciu prawa, tyczą­
cego się osłony z prawdą zgodnych sprawozdań z obrad 
parlamentu północno niemieckiego, surowo w tutejszych 
gazetach jest krytykowana. Jak wiadomo, mowa hr. Bis­
marcka sprawiła, iż członkowie komisyi, którzy począ­
tkowo wnieśli o przyjęcie prawa, odstąpili późuićj od swe­
go zapatrywania i głosowali z większością izby za od­
rzuceniem. Za przyjęciem głosowało jedynie 8 czy 10 
członków.

Sejm pruski zapewne pojutrze zamknięty zostanie. 
Wielu jednakże posłów już z Berlina wyjechało, ponie­
waż przygotowania do wyborów do parlamentu północno- 
niemieckiego wymagają ich obecności w okręgach wy­
borczych.

PS. Wieczorne posiedzenie izby poselskićj. Przy­
tomnymi byli ministrowie: Roon, hr. Eulenburg, hr. 
Itzenplitz. Porządek dzienny: Sprawozdanie połączo­
nych komisyi handlowćj i skarbowćj nad projektem do 
prawa, tyczącym się pożyczki 24 miliohów na cele kolei 
żelaznćj. Podług poprawki Bonina § 6 otrzymał nastę­
pującą redakcyą: Wszelkie rozporządzenia rządu o liniach 
kolei żelaznćj oznaczonych w § 1 sub 1 do 8 lub części 
tychże linii potrzebują przyzwolenia reprezentacyi krajo- 
wćj, jeżeli mają być prawomocne. Po poleceniu poprawki 
tćj przez sprawozdawcę posła Michaelisa (z Szczecina) 
i oświadczeniu ministra handlu, że rząd się na nią zgadza, 
przyjęto § 1 do 5 również § 6 w powyższćm zredagowaniu 
bez rozpraw. Następnie uchwalono całe prawo znaczną 
większością. Najbliższe posiedzenie w środę o godzinie 
10 z rana.

ROSYA.
Petersburg, 30 stycznia. Tutejszy korespondent do 

Schlesische Zeitung pisze: „Interpelacja posła Wa­
ligórskiego w Berlinie, jak niemnićj odpowiedź hr. Bis­

marcka obiega tutaj w tysiącznych litógrafo wanych egzem­
plarzach. Mianowicie odpowiedź hr. Bismarcka wielką 
w tutejszym w świecie handlowym sprawiła sensacyą, bo 
powszechne panuje tu przekonanie, że mąt stanu, który 
z dawnego czasu dobrą tupo sobie zostawił pamięć, w spo­
kojnych swoich oświadczeniach nie dał się powodować 
stronniczemi względami i powiedział tylko czystą prawdę, 
z którćj się pokazuje, że w ogóle stósunki graniczne da­
leko są opłakańsze, aniżeli tutaj sądzą. Znakomite więc 
firmy podadzą niewątpliwie znowu petycye o rozszerzenie, 
wolności granicznćj komunikacji i ile możności o zawar­
cie traktatu handlowego z Prusami. Opowiadają tu za 
rzecz pewną, że w odnośnym wydziale ministerstwa są 
obecnie skłonniejsi, niż dotąd, do zaprowadzenia reform 
w celnym systemie granicznym.

Aneks do depeszy księcia Gorczakowa.
Szkic historyczny czynów dworu rzymskiego, które spo­
wodowały zerwanie stósunków pomiędzy Stokcą Apostol­
ską a gabinetem cesarskim i zniesienie konkordatu z 1847

roku.
(Ciąg dilszy. Zob. nr. 28 Di. Po t)

Od początku tych zaburzeń, znaczna część ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego przyczyniała się przez tajne 
intrygi do przygotowań powstańczych.

W 1858 r. przeszło 20 duchownym dyecezyi płockićj 
zostało prawnie udowodnione, iż głosili nieposłuszeń­
stwo władzom ustanowionym i wywoływali wzburzenie 
umysłów pod pozorem organizowania towarzystwa wstrze­
mięźliwości.

Inni księża łacińscy z gubernii witebskićj, tegoż sa­
mego roku stawieni byli przed sądem, za to, że wbrew 
organicznym prawom cesarstwa, udzielili święte sakra- 
menta, osobom wyznania prawosławnego.

Te ’intrygi nie były nieznane Stolicy A'postolskićj. 
Są one wzmiankowane w zbiorze dokumentów rzymskich 
na stronnicy 154 i 160. Lecz nietylko nie są zganione, 
ale są wspomniane w przedstawieniu sekretaryatu stanu 
(str. 38) z pochwałami dla ich sprawców i wyrzutami 
przeciwko władzom rosyjskim.

Ta postawa Stolicy Apostolskićj i zachęty nadsyłane 
z Rzymu drogami tajnemi i nieprawnemi, jak to wska­
zano poniżej, nie omieszkała popchnąć znaczną część du­
chowieństwa łacińskiego w Królestwie na drogę, na któ­
rćj tak mocno naraziło ono godność kapłaństwa chrzc- 
ściańskiego i interesa religijne i materyalne, powierzonćj 
mu owczarni?

Korzystając ze swego wpływu na niższe klasy spółe- 
czeństwa i na kobiety w szczególności, używając potężnćj 
broni konfesyonału, duchowieństwo uzupełniło i rozprze­
strzeniło organizacyą rewolucyjną. Fanatyzm religijny 
i przyzwyczajenie mięszania się zawsze, bez skrupułów, 
w sprawy świeckie, połączone z rozwolnieniem karności 
duchowieństwa zakonnego i świeckiego, wzmocniły to 
świętokradzkie przymierze kościoła z rewolucją.

Historya udziału duchowieństwa katolickiego w ostat- 
nićm powstaniu polskićm, wiernie była przedstawiona 
w dokumencie urzędowym, podanym do wiadomości pu- 
blicznćj *).

Wszelako(niezbędnćm tu jest powtórzenie niektórych 
danych, zawartych w tćm sprawozdaniu, aby można było 
należycie ocenić rolę, jaką dwór rzymski uznał za wła­
ściwe przybrać podczas nieszczęsnych wypadków, których 
widownią była Polska.

Pierwsza znaczniejsza demonstracya miała miejsce 
11 czerwca 1860 r. z powodu pogrzebu. Pewien ksiądz 
zakonu Reformatów przy tćj sposobności miał kazanie, 
odznaczające się nadzwyczajną gwałtownością rewo­
lucyjną.

Zaraz potćm zabrzmiały buntownicze kazania z am­
bon, naprzód w Warszawie, potem na prowincyi. Prawie 
we wszystkich kościołach sprzedawano publicznie druko­
wane zbiory pieśni rewolucyjnych, również jak i portrety 
koryfeuszów powstania. W stolicy i w innych miastach 
zakonnicy umieścili przed klasztorami posągi Najświętszćj 
Panny i innych świętych, oświetlone lampami i świecami, 
i zwoływali próżniaczy tłum do śpiewania hymnów bun­
towniczych.

Te podżegania wywoływały nieraz opłakane sceny; 
tak naprzykład, u drzwi kościoła św. Krzyża, w okolicach 
Radomia, po kazaniu bernardyna Kazimierza, jednego 
z głównych sprawców tych zbierać się religijnych, tłum 
o mało co nie zamordował mężczyzny i kobiety, niewia - 
domo dla czego podanych w podejrzenie.

W 1861 r. rozpoczął się szereg procesyi, mający 
przyznany charakter demonstracyi politycznych.

Jednocześnie, jakby chciano koniecznie dowieść, że 
nie były to czyny indywidualue, ale powstanie klerykalne 
systematyczne i zbiorowe, liczne zjazdy księży świeckich 
i zakonników, były organizowane w całćm Królestwie.

Na jednym z nich, zwołanym 2 (14) lutego, na Lysćj 
Górze, zebrało się przeszło 300 księży świeckich i zakon­
ników, dla wypowiedzenia buntowniczych mów i publicz­
nych modłów za powódzenie rewolucyi.

Najliczniejszym i najważniejszym z tych zjazdów był 
zjazd duchowieństwa podlaskiego w listopadzie 1862 r. 
Jednozgodnie tam przyjęto rezolucyą wyrażającą: „zgodę 
i ścisłą solidarność, istniejące pomiędzy duchowieństwem 
a stronnictwem rewolucyjnćm.“

Deputaci różnych innych dyecezyi przystąpili do ca­
łego programu działalności rewolucyjnćj, zawierającego 
tylko zastrzeżenia na korzyść praw kościoła katolickiego 
i narzucającego członkom duchowieństwa pomiędzy in- 
nemi, obowiązek odbierania przysiąg „od osób mających 
sobie poruczone operacye komitetu centralnego.“

Wiadomo, że większa część tych operacyi miała za 
przedmiot morderstwo i z boleścią trzeba wyznać, kilku 
księży nie tylko odbierało przysięgi od tych operatorów, 
lecz nawet pomagało im lub ieh zastępowało.

Dosyć będzie wspomnieć, dla uzupełnienia tych da­
nych, że przeszło pięciuset księżom rzymsko-katolickim 
prawnie udowodniono udział bezpośredni i materyalny 
w krwawych czynach powstania polskiego.

Po pierwszćm ujawnieniu się tych przestępnych in­
tryg, gabinet cesarski zawiadomił o tćm Stolicę Apostol­
ską, żądając wdania się najwyższćj władzy Papieża, aby 
powrócić duchowieństwo łacińskie do spokojnego pełnie­
nia świętego jego posłannictwa. Ponieważ pierwszy krok 
pozostał bez skutku a kapituła dyecezyalna warszawska 
chciała powiększyć wzburzenie ludowe przez zamknięcie 
kościołów, wicekanclerz cesarstwa przesłał do posła 
Jego Cesarskićj Mości w Rzymie następujący list z dnia 
9 października 1861 r :

„Przesyłam panu kopią raportu hr. Lamberta (na­
miestnika cesarskiego w Warszawie) o ostatnich wypad­
kach. Foznasz pan z niego rolę, jaką odgrywa ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie w Królestwie, rolę, która się 
nie zmieniła od samego początku zaburzeń.

„Jeżeli zamknęło kościoły w Warszawie, ponieważ 
uznało je za sprofanowane, sądzę, że wymierzyło sobie 
sprawiedliwość. Profauacya datuje od dnia, kiedy na­
miętności ludzkie wdarły się do świętego miejsca i kiedy

*) Sprawozdanie komisyi specyalnéj ustanowionéj w War­
szawie z najwyższego rozkazu w 1864 r,

przez hymny buntownicze zastąpione zostały glosy pobo­
żności chrześciańskićj. Pod tym względem niezawodnie 
była profanacya i jeżeli duchowieństwo otworzy kościoły 
po ich oczyszczeniu, z postanowieniem nieścierpienia 
w nich niczego, prócz tego, co przepisują przykazania 
boskie, spełni tylko swój obowiązek. Wątpię jednak, aby 
takie ożywiało go uczucie. Przeciwnie, dochodzi do mnie 
że ma zamiar rozszerzania tego środka zamknięcia ko­
ściołów na całe Królestwo, nałożenia na kraj niejako in- 
terdyktu kościelnego i pozbawienia wiernych łaski słowa 
bożego, aby służyć nienawistnym, zupełnie światowym 
namiętnościom. Chcę jeszcze wątpić, iż nie ośmieli się 
posunąć do takićj ostateczności. Jeżeli, pomimo ostrze­
żeń, jakie byłyby mu dane w tym celu, nie zważałoby na 
nic, spełnię obowiązek poddania tego faktu na sprawie­
dliwość i sąd Ojca św.

,,W tćj chwili nie poruczam panu żadnego kroku for­
malnego do Stolicy Apostolskićj. Nie chcę ponawiać dziś 
odwołania się, które nie zostało wysłuchane. Ale upo­
ważniam pana do odczytania kardynałowi Antonellemu 
listu hr. Lamberta i listu dziś przezemnie do pana prze­
słanego.

„Zbyt zupełną mam ufność w wysokim umyśle Jego 
Eminencyi, abym wątpił, że nie zrozumie, w interesie 
religii nawet, doniosłości postawy, przyjętćj przez ducho­
wieństwo katolickie Królestwa, i że zawiadomiony o tćm 
co się dzieje, nie uzna konieczności zaradzenia temu “

Ta komunikacya, poparta dowodami tak przekony- 
wającemi, uzyskała dwójznaczne przyjęcie. Jego Emi- 
neneya kardynał Antonelli, po otrzymaniu polecenia Pa- 
pieża, oświadczył p. Kisselewowi, że: „Ojciec św. potę­
piał poufnie postępowanie duchowieństwa polsk-ego“; 
lecz kiedy poseł JCMości zażądał,, aby potępienie to było 
wyrażone publicznie, kardynał sekretarz stanu odrzekł: 
„że tćm trudnićj było Ojcu św. postawić się jasno w tćj 
kwestyi, iż duchowieństwo polskie uskarża się na prze­
szkody, jakie napotyka w spełnianiu swych obowiązków 
religijnych, że Stolica Apostolska nie miała z nićm źadnćj 
swobodnćj, bezpośrednićj komunikacyi i że, nie mając re­
prezentanta w Rosyi, pozbawiona była wszelkich urzędo­
wych źródeł wiadomości i wszelkiego bezpośredniego 
środka wpływ:inia na duchowieństwo, z którćm nie zosta­
wało swobodnie ani bezpośrednio w stosunkach *).“

* T D- c n-
*1 Raport p Kisselewa, datowany z Rzymu 29 paździer­

nika (10 listopada) 1861 r. 1

FRANCY A.
Paryż, 3 lutego. Kto zna ograniczenia, jakim dotych­

czas we Francji podlegała prasa i księgarstwo, ten się 
dziwić nie będzie, że zapowiadane reformy w prawie pra- 
sowćm tak ogólne tu budzą zajęcie. Wszystkie tćż dzien­
niki rozbiorem znaczenia przyszłych zmian zapełnione, 
wszystkie z zadowoleniem witają nowe prawo, o ile jego 
osnowa z wiarogodnych źródeł wiadomą. Podług równo- 
brzmiąGych doniesień dzienników, najiepićj o rzeczywi­
stych zamiarach rządu poinformowanych, będzie odtąd, 
naturalnie pod odpowiedzialnością w ofeec praw krajo­
wych, wolno każdemu wypowiedzieć drogą prasy myśl 
swoją, skoro system prewencyjny a mianowicie tak zwana 
„autorisation préalable“ stanowczo ma być zniesioną. 
Nowe prawo przyniesie podług zaręczeń dzisiejszćj France 
znaczne księgarzom i drukarzom ulgi. Dotychczas do 
prowadzenia swego'procederu potrzebowali oni osobnego pa­
tentu; odtąd każdy Francuz będzie mógł drukować i roz­
powszechniać drukowane dzieła bez poprzedniego przywi­
leju. Dziś już i Siècle łagodniej się na zamiary rządu 
pod względem prasy zapatruje i wcale uie traci nadziei, 
że rząd niezadługo zdecyduje się do oddania spraw pra­
sowych pod juryzdykcyą sądów przysięgłych.

Epoque otrzymuje z prowincyi z poważnego, jak 
się zdaje, źródła list, który tu powszechnie uważają za 
wskazówkę, jak się w sferach rządowych zapatrują na 
przyszłe stanowisko ministrów. Polityk „z prowincyi“ 
ważny tak dla kraju, jak dla cesarstwa, widzi nabytek w sta­
waniu ministrów w izbie i mówi, że cesarz dzielić odtąd bę­
dzie samowładztwo swoje z innemi czynnikami rządu, ale 
przez rozdział ten zyskało cesarstwo wyższą trwałości rę­
kojmię.

Opracowany świeżo na zmienionćj podstawie projekt 
do prawa o reorganizacji armii wczoraj dopiero rozdany 
został pomiędzy członków rady państwa. Podawane przeto 
dotychczas o pomienionćm prawie szczegóły nie mogły 
być dokładne. Mówiono o całkowitem zaniechaniu utwo­
rzenia rezerw. Tymczasem osoby, które miały sposobność 
czytać drukujący się projekt, zaręczają, że pod tym 
względem nie zawiera on jasnych postanowień. Pier­
wszy paragraf mówi o szcześcioletnićj służbie w wojsku 
liniowćm i o dalszych trzech latach służby :(w rezerwach. 
Tymczasem w całym projekcie nie ma zresztą ani słowa 
wzmianki o właściwych rezerwach. Na jutrzejszćm po­
siedzeniu rady stanu, na którćm cesarz będzie prezydo- 
wał, mają się toczyć narady co do przedłużenia wojsko- 
wćj służby w przypadku wojny o trzy lata ; postanowienie 
to zależałoby jednak od przyzwolenia ze strony ciała pra­
wodawczego. Zaprowadzenie broni do nabijania z tyłu 
pociągnęło za sobą zmianę ładownic ; jeden batalion pie­
szych strzelców gwardyi zaopatrzono w ładownice nowe, 
ruchome, a mogące mieścić 100 ładunków. Są one tak 
urządzone, że nawet podczas marszu używać ich można 
wygodnie.

O położeniu cesarza Maksymiliana sprzeczne znowu 
obiegają wiadomości. Podczas gdy jedni mówią, że ce­
sarz spokojnie wyczekuje orzeczenia kongresu o dalszych 
losach dzisiejszego cesarstwa, słychać z innych źródeł, że 
jenerał Castelnau nader niepomyślne rządowi tutejszemu 
przesłał doniesienia. Jenerał mówi podobno w sprawozda­
niu swojćm, że zebranie się kongresu jeszcze jest bardzo 
wątpliwe, że jenerał Mejia, nie mając ani sił dostatnich, 
ani pieniędzy,, musiał kilka miast, z których Francuzi byli 
wyszli, oddać bez oporu juarystom, że przeto łatwo być 
może, iż cesarz Maksymilian jeszcze przed wycofaniem 
wo^sk francuzkich z Meksyku, opuści kraj i wróci do 
Europy.

Ną drugą depeszę gabinetu angielskiego w sprawie 
skazanego na wieloletnie więzienie w domu kary kasjera 
banku Lamii apde odpowiedział rząd tutejszy, że rzeczy­
wiście zaszły uchybienia, naruszające traktat z roku 1843, 
że jednak, jak się samo przez się rozumie, traktat ten nie 
dotyczę własnych poddanych tego państwa, które zostało 
wezwane do wydania przestępcy.

Jeden z żyjądych tu od lat 19 na wygnaniu wychodź­
ców austryackich, Zygmunt Koliscb)' otrzymał amnestył- 
P. Szmerling, który się zawsze opierał ułaskawieniu Koli- 
scha, intrygował nawet ostatniemi jeszcze czasy, jako pre­
zydent najwyższego sądu, odwołując się na „niedosyć uni­
żone“ podanie Koliseha.

Telegramy.
Drezno, 5 lutego. Wiedeński korespondent do 

Dresdner Journal zapewnia, że hr. Belcredi dla tego 
podał się do dymisyi, ponieważ baron Beust nie mógł się 
z nim porozumieć co do drogi, na którćjby można wrócić 
do konstytucyjnych stósunków. Baron Beust upoważniony 
został przez cesarza do uzupełnienia gabinetu. Rząd za-



niechał projektu sejmu nadzwyczajnego, natomiast posta­
nowił zwołać ściślejszą radę państwa.

Wiedeń, 5 lutego. Codziennie odbywają się konfe- 
rencye ministeryalne, w których także hr. Andrassy bierze 
udział. Jest on według Wan.derera za drogą konsty 
tucyjną, żąda zatćm, ażeby układy z Węgrami, o ile one 
spraw całej monarchii dotyczą, przedłożono prawowitćj 
reprezentacyi krajów z tćj strony Litawy. Namiestnik 
Istryi, baron Kellersperg. przeznaczony na następcę hr. 
Belcredego, przybył tutaj. Baron Beust otrzyma, jak 
Neue freie Presse zaręcza, tytuł kanclerza państwa. 
Dziennik tenże potwierdza także wiadomość, że baron 
geust odebrał polecenie do utworzenia nowego gabinetu 
i dodaje, iż rząd stanowczo się zrzeka zwołania nadzwy­
czajnej rady państwa a otwarcie sesyi sejmów aż do 18 
lutego odroczył.

Tryest, 5 lutego. Parowcem Lloyda ,.Diana“ nade­
szła wiadomość poczty wschodnio-indyjskićj, że wojska 
rosyjskie pobiły armią emira Buchary i tylko o kilka mar­
szy od Samarkandy stoją.

Londyn, 5 lutego. Dziś w południe zagajony został 
uroczyście parlament. M -wa od tronu powiada na wstę­
pie, że ogólne stosunki Anglii do zagranicy są zupełnie 
zadowalniające. Ukończenie prusko-austryacko-włoskićj 
wojny zapewnia Europie trwały pokój. Dla usunięeia 
nieporozumień między Anglią a Ameryką poczyniono pro- 
pozycye, które pomyślnego załatwienia tćj sprawy pozwa­
lają się spodziewać. Z ubolewaniem wspomina mowa 
o dalszśm trwaniu hiszpańsko-ehilijskićj wojny, w którćj 
Anglia i Francya daremnie ofiarowały swe pośrednictwo. 
Co się tyczy stosunków rządu tureckiego do chrześciań- 
skich poddanych, starały się Anglia i Francya polepszyć 
te stósunki, choć nie na drodze formalnej interwencyi i nie 
nadwerężając praw sułtana. Rokowania w sprawie księ­
cia Rumunii, Karola, i stosunku jego do W. Porty dopro­
wadziły do zadowalniającego rezultatu — Następnie zwra­
ca się mowa tronowa do stosunków wewnętrznych i wy­
raża co do Irlandyi nadzieję, że spokój tamże niezadługo 
całkowicie będzie przywrócony choć środki wyjątkowe 
ustaną.

O bilu reformy, który wkrótce ma być przedłożony, 
nie zawiera mowa żadnćj bezpośrednićj wzmianki, wspo­
mina tylko, że uwaga parlamentu będzie na kilka konie­
cznych reform wyborczych skierowaną. W końcu zapo­
wiada mowa kilka projektów do praw, dotyczących ure­
gulowania stósunków robotniczych, marynarki handlowćj, 
kwestyi ubogich i spraw irlandzkich; przyrzeka także 
zmienienie prawa o bankructwie.

Florencya, 4 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
poselskiej wniósł Arnulfi o emisyą miliardu pieniędzy pa­
pierowych. Minister skarbu Scialoja i Lanza przemawiali 
przeciw wnioskowi; izba odrzuciła go. Wniosek posła 
Semenza, dotyczący w olności banków, wzięto pod rozwagę, 
przeciw czemu minister skarbu nie miał nic do nadmienie­
nia. — We wtorek i środę będą obradowały biura na 
wspólnćm posiedzeniu; najbliższe publiczne posiedzenie 
izby odbędzie się w czwartek.

Bruksela, 5 lutego. Zapowiedziano tutaj inżynierów 
francuzkich i angielskich, którzy z pruskimi inżynierami 
mają się względem traktowania kwestyi rzeki Skaidy 
porozumieć. — Moniteur belge zawiera reskrypt- 
królewski, zawieszający do czasu targowiska końskie i na 
bydło.

Bukareszt, 5 lutego. Izba zatwierdziła dziś budżety 
ministerstwa spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Z Jass donoszą, że ks. Karol ciągle znaczne sumy 
pieniędzy między ubogich rozdaje.

Wiedeń, 6 lutego. Ogłoszone w gniecie 
urzędowej rozporządzenie cesarskie zawiesza 
w południowym Tyrolu prawa, zabezpiecza­
jące wolność osobistą i prawo domowe, z po­
wodu świeżych nlespókojHOŚei, grożących pu­
blicznemu bezpieczeństwu.

Wiedeń, 6 lutego, aieue freie Pres­
ie donosi, że sejmom odezytane będzie orędzie 
cesarskie tćj treści: Ponieważ nadzwyczajna 

JRada państwa w skutek porozumienia się 
z Węgrami nie jest już potrzebną, zwoła więc 
eesai*z w połowie marca Kndę zwyczajną, któ­
rej będzie przdiożonćna prawo o uzupełnieniu 
armii, prawo o odpowiedzialności ministrów, 
prawo znosząee paragrafy o oktrojowaniu, 
zawarte w ustawie lutowćj. Andrassy bidzie 
prezesem ministerstwa węgierskiego, Łonyay 
ministrem finansów.

Londyn, 6 lutego. W izbie niższej zapo­
wiada rząd kilka bilów; o bilu reformy nie 
ma mowy. — W izbie wyższej wynurza lord 
Russell obawę dalszych klęsk z powodu za­
czepnego usposobienia kilku państw, przy­
rzeka zarazem poparcie ze swej strony do­
brego bilu reformy; odpowiedź hr. lierby do­
tyczy kwestyi reformy.

Przy zamknięciu Dzienuika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Wiadomości miejscowe i psiocząc.
Poznań, G lutego. Wybrany w list,padzie r. z. p.

Władysław Bentkowski reprezentantem miasta Poznania nie 
Pr2yj%L jak wiadomo, wyboru W miejsce jego obrany być ma 
1Bny reprezentant. Wybór Jiowy naznaczył magistrat na dzień 
‘C bm. od godziny 10 przed południem do godziny 1 z południa 
n.a wielkiej sali posiedzeń magistratu na ratuszu. Reprezentanta 
obierają obywatele tutejsi, zamieszkali przy ulicy Wielkie Gar- 
"Wy, Małe Garbaty, ulicach Piaskowej i Sz< perskiej, Kolumbii, 
¿msbli, Chwaliszewie włącznie z Zagórzem, ulicy Wenecyańskiej, 
-tumie, Ostrówku, Sródce, Zawadach i św. Rochu. Przy wybo- 
fach w listopadzie odbytych obywatele polscy, zamieszkali w po- 
®,ienionej dzielnicy miasta, bardzo nielicznie się na wybory sta- 

tak że p. Bentkowski zaledwie kilka głosów nad absolutną 
y’ększość otrzymał. Tym razem ze strony naszej postawiony 
,.0 ile się dowiadujemy, na kandydata architekt p. Hebano-

"ik’, który już znaczne zasługi w dawniejszej swej działalności 
n i rePrezentant miasta położył, ¡t amy nadzieję, że wyborcy 
Polscy, którzy w owej dzielnicy miasta znacznie są liczniejszymi

Wyborców niemieckich i żydowskich, wszyscy co do jednego
?*sy swe oddadzą, aby nie tylko przeprowadzić wybór pana 

“Janowskiego, lecz nadto przeprowadzić go poważną wię-

. — Czyniąc zadość prośbie gnieźnieńskiego magL trata, 
’ttieszczamy nadesłane nam przezeń pismo, na które odpowiedź 

Wstawiamy korespondentowi naszemu gnieźnieńskiemu. Z na- 
iiHi 8tr°uy dodamy tylko, że szanowny magistrat w „sprostowa- 

111 swojem pozwolił sobie kilku wycieczek osobistych, które 
“‘igłyby były posłużyć nam za uprawnioną przyczynę do nie- 
P^Jjęcia rzeczonego pisma Szanowny magistrat pisze:

„Kłamliwe doniesienia korespondenta gnieźnieńskiego w nu- 
btach 19 i 26 Dziennika Poznańskiego spowodowały ni- 

Podpisany magistrat do następującćj odpowiedzi, o której 
®ieszczenie w wymienionem piśmie na podstawie prawa praso­
we uprasza.

bm jest prawdą, śe policyant Zenke obywatela ,'j. areszto­
wał. Magistrat odebrawszy na drodze zażalenia doniesienie, że 
S. po domach chodzi i nowe wykazy oborców sporządza, nie 
wiedząc, że jakiś komitet masto Gniezno na 20 i kilka okręgów 
podzielił i S. komisarzem okręgowy :- mianował, o czóm dopiero 

, z Dziennika wiadomość zasięgnął, widział się być spowodowa- 
i nym, S. zapozwać i o przyczynę oraz i cel jego działania się 

zapytać. Policyant Zenke żapozwał go tedy, aby się na magi-
; strat sta« ił, co też S. uczynił.
| Nie zgadza s’ę dalćj z prawdą, że przesłuchanie S. dwie
’ godziny t wało; zajęło ono bowiem zaledwie ćwierć godziny 

czasu, poczóm mu protokół spisany po polsku przeczytano, któ­
rego przyjęcie S. swym podpisem stwierdził. — Rewizya u S. 
przez policjanta Piaseckiego w towarzystwie żandarma odbyta 
nie miała ze sporządzaniem wykazów żadnćj styczności; nastą­
piła ona w : ku tek posądzenia go o podpalenie i na mocy śledz­
twa przeciw niemu wytoczonego. Późnićj rewizyą tę jeszcze raz 
ponowiono, protokóły zaś dotyczące znajdują się w ręku król.
prokuratora.

Obywatel J. był ukarany o udział w sprawie lichwiarskićj. 
Podczas gdy w więzieniu karę odsiadywał, familia jego odbierała 
wsparcie z kasy kameiaryjnćj, Na mocy prawa musiał więc być 
od wyborów wykluczonym. —- Jest także nieprawdą, że mu za- 
rzucauo niewdzięczność; nadmieniono mu tylko, że jeżeli prawo 
do obierania ehce zatrzymać, winien 4 tal. z kasy odebrane 
zwrócić. I to także jeśt nieprawdą, że obywatel F. tylko od ko­
mitetu, który się podczas cholery zawiązał, wsparcie odbierał. Do­
stawał je także z kasy kamelaryjnćj, która lekarstwa dla niego 
w czasie choroby kupowała. Komitet działał wprawdzie z bło­
gim skutkiem, nie zdobił jednak więcej zebrać nad 104 tal. 2 sgr. 
6 ten. Suma ta byłaby się może znacznie powiększyła, gdyby 
korespondent gnieźnieński swym datkiem zechciał przyczynić, 
czego jednak nie uczynił.

A tak musiała kasa kamelaryjna 1000 tal. na zakupienie 
lekarstw i wsparcie pieniężne dla ubogich dołożyć, z których i F. 
pewną, część dostał. Z tćj przyczyny został także prawnie od 
wyborów wykluczonym, a reklamacja jego i J. do magistratu za­
niesiona, odrzuconą.

Nadmienia się w końcu, że magistrat ed postępowania we­
dle prawa n komu odwieść się nie da, a tern mnićj koresponden­
towi,, któremu tę usilną daje przestrogę, aby zmięszawszy z bło­
tem, już dawnićj wielu ze swych współziomków w tymże samym 
Dzienniku, oszczerczych zaczepek względ m władzy zaprzestał 
i nie dał sądowi kryminalnemu słusznego powodu do uczynienia 
przeciwko niemu stósownycli kroków.

Gniezuo, dnia 2 lutego 1867.
Magistrat.

fflachatlns.“
— Od Jksiędza proboszcza Prusinowskiego z Grodziska 

otrzymujemy następująco sprostowanie:
„Ponieważ korespondent Dziennika Poznańskiego przy­

pisał chorobę, którą mnie Pan Bóg nawiedził, zarządzeniu przez 
Władzę Duchowną niemieckich kazań w Grodzisku, gdzie tego 
ma nie być potrzeby, oświadczam:

1) Że blizko przez dwa wieki kazania niemieckie w Grodzi­
sku się odbywały, a potrzeba ich do dzisiaj nie ustała.

2) Ze ks Prusinowski wraz z kollegium kcścielnćm i nie-
katolikami parafii starali się u wszystkeh instancyi 

Władz Duchownych i Świeckich o przywrócenie na właściwej 
drodze tychże kazań, udotowanych funduszami, sekularyzowa- 
nemi przy kasacyi klasztorów.

Grodzisk, 5 lutego. Ks. Prusinowski.
— Rozporządzenie ministra sprawiedliwości, skazujące 

jurystów naszych niejako na wygnanie, bo na mieszkanie w obcym 
kraju w pośród obcych sobie mieszkańców, wykonywane jest 
dotąd. Świeżo przeniesiono reskryptem ministeryalnym asesora 
Dr. Wilkońskiego na posadę sędziego pomocniczego do Klucz­
borka (Kreutzburg), w obwodzie raciborskiego sądu apelacyjnego. 
Pan Dr. Wilkoński zatrudniony był cd r. 1861 jako asesor przy 
sądzie powiatowym poznańskim, a w końcu przy sądzie powiato­
wym inowrocławskim.

— Dowiadujemy się, że król, rejeneya potwierdziła p. Wi­
śniewskiego, tłómacza i przełożonego woźnych przy tutejszym 
sądzie powiatowym, jako burmistrz* miasta Środy. Zatwierdze­
nie, to tem bardziej nas cieszy, ponieważ zarówno polscy jak 
i niemieccy obywatele Środy życzyli sobie oddać p. Wiśniew­
skiemu zarząd miasta.

— W czasie od 1 października do końca grudnia r. z. za­
twierdzono w powiecie poznańskim następujących sędziów polu- 
bowych: 1) kupca Rud-lfa Levysohn z Poznania na 1 obwód; 
2) pozłotnika Gustawa Höven z Poznania na 6 obwód; 3) właści­
ciela młyna Edwarda Beuth z Poznania na 7 obwód; 4) mydla­
rza Franciszka Gałężewskiego z Poznania na 8 obwód miasta 
Poznania.

— Woda w Warcie wzrasta szybko od kilku dni. Przy 
moście Chwaliszewskim doszła do 11 stóp. Grobla Berdycbow- 
ska, ulica Piaskowa i część drogi ku Dębinie są już zalane. 
Z powodu tego król, komendantura pozwoliła przejeżdżać wo­
zom ulicą, tak nazwaną „Wałową“ pomiędzy bramą Kaliską 
a Warszawską podczas trwania powodzi.

— Reprezentanci miasta Swarzędza wybrali w dniu 30 
stycznia jedno łośnie p. Bobke, dawniejszego urzędnika pomo­
cniczego w urzędzie ziemiańsk m w Poznaniu, na burmistrza.

— W Lesznie odbyło s-e dnia 30 stycznia zebranie wy­
borców niemieckich, celam ustanowienia kandydata na pos’a do 
parlamentu północno-niemieckiego z powiatu wschowskiego. Zgo­
dzono się na kandydaturę sędziego powiatowego p. Puttkammera 
?e Wschowy. Na zebraniu tem był obecnym również redaktor 
Ostd. Z tg., Dr. Waldstein, jako delegowany z niemieckiego cen­
tralnego komitetu wyborczego.

— Rejeneya bydgoska ustanowiła zakońozenie polowa­
nia w obwodzie swym na kuropatwy i inną zwierzynę, o ile ta­
kowa do małego należy polowania, na 10 bm.

— Z Ostr eszowskiego donos ą, że stronnictwo nam 
przeciwne, widząc, iż jest w znacznej mniejszości, głosi, jakoby 
Polacy chcieli wybrać na posła do parlamentu | ółnocno-niemiec- 
kiego k-’. dziekana Majewskiego z Ostrzeszowa. Manerw ten, 
mający na celu zbałamucenie naszego ludu polskiego, nie uda 
s’?, gdyż każdy z wyborców polskich wie, że głosować powinien 
na radzcę sądu powiatowego p. Pilaskiego z Poznania.

— Z duiem wczorajszym otwartą została staoya telegra­
ficzna W Stęszewie z ograniczoną służbą dzienną.

— Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 7 lutego, Romu­
alda opata. Wschód słońca o godzinie 7 minut 32, zachód o god.
4 minut 59.

(Z) % Kościańskiego, 4 lutego. Radzca ziemiański 
oznajmia w znanym wam Donosicielu, że wybory obwodu 
chełkowskiego nie we dworze chełkowskim, lecz w spławskim się 
odbędą. Nadto donosi, że do obwodu kobelnickiego należą 
jeszcze Pelikan, Sierakowo i Szczodrowo, które to wsie ■ rzez 
omyłkę w wykazie pierwszym opuszczono.

. Ja mogę wam jeszcze donieść o jednej [wzmiance, która, 
ponieważ już po wydrukowaniu Donosiciela zaszła, dla tego 
w nim umieszczoną być nie mogła. Oto sołtysi wyborczego 
obwodu „Przysieka niemiecka“ oznajniują mieszkańcom, że j rze- 
wodmczącym wyborom na ten’ obwód został p. Krajewicz, nau­
czycie1 z Przysieki niem. a zastępcą tego p. Węclewski, dzie- 
rżawca Nn-lęgowa w miejsce pana hr. Potworowskiego jako prze­
wodniczącego i pana inspektora Göblmanna jako zastępcy 
wam. Nadto, że wyborczy termin nie we dworze, lecz w szkole 
sm odbędzie. Mogę wam ręczyć, że p. hrabia byłby sam przewo­
dniczył, ale słabość zdrowia na to mu nie pozwala. Miasto Ko­
ścian zostało na dwa obwody wyborcze 'podzielonem tj. na obwód 
No. 2 zajmujący wschodnią część przy poznańsko-wrocławskiej 
szosie i na obwód No. 3 zachodnią miasta część zajmujący.

Do obwou pierwszego należą:
Szeroka ulica, Wrocławska ulica od No. 72—79 Przed­

mieście, wrocławskie od No. 139—193, Garbarska ulica, Kościelna 
ulica. Rynek od No. 1—23, Urzędnicza ulica,) Poznańska ulica 
od No. 44 B —48, Przedmieście poznańskie od No. 15S—178 
Bóżnicza ulica i Wodna ulica.

Do drugiego okręgu należą:
Wrocławska ulica, od No. 59—71, Wrocławskie przedmie- 

ście od No. 179-190, Korekcyjna ulica, Przedmieście Gnatowo 
od No. 216- 261, Rynek od No. 24—32, Poznańska ulica od 
No. 33 44 A, Poznańskie przedmieście od No. 154- 157 Sze­
roka ulica, Rynek garncarski i Targowisko

Dla pierwszego obwodu jest przewodniczącym burmist z p. 
Krug a zastępcą p. Seile aptekarz, a termin wyborczy w ratuszu 
w sali reprezentantów. Dla obwodu drugiego przeznaczono na 
przewodniczącego dyrektora domu poprawy p. Zaluskowskiego 
a na zastępcę jego p. Otto, sekretarza sądu powiatowego. Ter­
min wyborczy w oberży p. Gąsiorowskiego.

Uzupełniam wam poprzednie moje ; łsanie co da podziału 
miast w bukowskim powiecie ¡ołożouych. Podzielono miasta po­
wiatu na sześć obwodów: Buk, przewód, burmistrz p. Gabert, za­
stępcą p. Admann pastor, w szksle. Grodzisk dzieli się na dwa 
obwody: I. przewodniczy burmistrz p Bäntsch, zastępca obrońca 
prawa p. Klemme; w magistracie. II przewód, sędzia powia­
towy p Giersch, zastępca pastor p. Fischer, w hotelu Wolffa. 
Lwówek, przewód, burmistrz p. Glaubitz, zastępca p Klätte, 
w sali reprezentantów. Nowy Tomyśl, przewód, burmistrz pan 
Thiemann, zast. właściciel parowego młyna p. Maennee, u kupca 
p. HoffBauera. Opalenica, przewód, burmistrz p. Giernat, zastę- 
pca właściciel folwarku p. Busse, w szkole katolickiej.

Cały powiat bukowski podzielono na '87 obwodów wybor­
czych; z tych przypada 6 na miast i a 81 na wsie powiatu.

®‘»^°ń«l«»ńBlłie*o, 5 lutego Wybory u na3 pójdą 
pomyślnie jak dawnićj, chociaż komisarze obwodowi namawiają 

. sołtysów, aby głosowali wszyscy na p. Delhaesa z Czerapinft; to 
jm n'c me pomoże, bo chłopi nasi ani jednego głosu nie uronią, 
i ula tego p. Chłapowski z Szółdr przejdzie w naszych powia­
tach z pewnością. '
, . wyborcze są tutaj u nas dokładne, niech i to po­

służy za dowód, że nawet ks. proboszcza w Głuch iwie w nich 
opuszczono.

nuit Z «leml Wseliewsklćj, 2 lutego. Im bardziej się
*™ża“7 do terminu oborów na posłów do parlamentu niemiec- 

S°, tem silniejszy rozwija się ruch we wszystkich obozach na 
całym obszarze ziem państwo pruskie nateraz składających. Po­
mijając inne części sk adowe, inny w wyborach interrS polity­
ki ma-HcG a zwracając się do tych części, które nie-
g Rzeczypospolitej polskiej należały, dotąd zaś w składzie

„vFiU,8kleg° -0(Fr?bne poniekąd zajmowały stan .wisko, a te 
i • utek zwycięskiej wojny, do której i my naszą daninę

nuerze daliśmy, mają być zupełnie do Niemiec 
YC; ”,\ud.erz7 zapewne każdego głębiej się zastanawiającego 
dziwna rózmea, jaka zachodzi pomiędzy Prasami Zachodniemi 
a W. Księstwem Poznańskićm. — W Prusach Zachód: ich, j-k 
to we wszystkich referatach dziennikarskich czytamy, od wiel­
kiego pana do ubogiego kmiotka, wszyscy się garną do objawu 
życia obywatelskiego; — wszyscy chcą okazać, że mimo wszel­
kich urzędowych statystjk i głoszonych cywilizacyjnych środ­
ków, których następstwem ma być mniej więcej zagłada żywiołu 
polskiego, przecież żywioł ten żyje, jest czerstwy i zdrowy, 
a tem samćm i w przyszłości daje gwarancją jędrnego życia. — 
U nas w Księstwie jakoś iuac-ćj! Tu, jak to znów z referatów 
publieznycli się przekonywamy, kilka t;.lko powiatów odznacza 
się czujną i ogólną praca; większa ich część smutne nam przed­
stawia widowisko! — Tak jest, niestety! nie tajmy przed sobą 
prawdy! Niechaj kadzidło pochlebstwa nie mroczy naszego 
wzroku; — chmury i chmurki kadzidła znikną , a wzrok jasny 
jasną nam okaże rzeczywistość, która nas zbuduje. Są , chwała 
Bogu! w każdym ; owiecie jeszcze mężowie, którzy łamią się 
w pracy, - lecz ogół, — nie tćm, czóm być powinien! - Nade­
szła dla nas Polaków, pod berłem pniakiem zostających, chwila, 
w której mamy okaiać całemu ucywilizowanemu światli, że je 
steśmy i być chcemy w naszój odrębności naiodowej; — że 
oświata, do jakiej mamy, mimo przeszkód, które zwyciężać mu­
śliny, otwarte wrot3, nie ziiikczemniłą nas, lecz podn osła du­
chowo; — że prxeżywszy lat przeszło tysiąc w święlnych histo­
rycznych czynach, zasłaniając aż do ostatnich czasów piersiami 
naszemi Zachód od barbarzyńskiego Wschodu, właśnie w skutek 
tego umrzeć nie możemy! Jakże się w tej tak ważnej chwili 
zachowujemy? — Ofo z większej części powiatów słychać tylko 
narzekania na obojętność, na zaniedbanie tak łatwo spełnić się 
mogących obowiązków obywatelskich, na dziwną opieszałość, — 
a zatem w naszych teraźniejszych stosunkach narzekanie na 
śmiertelne grzechy, któreby już teraz opinia publiczna, której na 
nasze nieszczęście, między nami nie rnasz, pod pręgierz zgrozy 
n rodo.iej wystawić winna! — O! jakże nam brak mężów nate­
raz takich, jakimi byli, żelaznego hartu duszy Karol Marcinkow­
ski. — i Ciebie, uwielbionćj od nas wszystkich prawości i miło­
ści wszystkiego, co w sercu Polaka zawsze odzywać się powinno, 
nieodżałowanej pamięci,, Gustawie Potworowski! — To, ćo się 
dzmje z naszymi braćmi pod srogim rządem rosyjskim, zdaje się, 
jak gdyby na nas bynajmniej nie oddziaływało. — Do czegóż 
więc zmierzamy? Czegóż w istocie chcemy i jakiż koniec sprawy 
naszej? — O! jeżeli się nieotrząśniemy zawczasu z naszego nie­
dbalstwa, będą kiedyś smutniejsze jeszcze narzekania, ależ, nie­
stety! po czasie!

Lecz zanadto obracam się w ogólnikach na obywatela 
ziemi wscliowskiej, zwracam się tedy do tćj ukoclianćj ziemi mo­
jej, na której wzrosłem, na którćj w szkole leszczyńskiej myślić 
i przez rozwijające się przedemną skarby nauki czuć się Pola­
kiem zacząłem, na której, młodzieńcem będąc, zapatrywałem się 
z uszanowaniem i miłością na postępowanie obywatelskie męża, 
który z siebie przedstawiał wzór młodszemu pokoleniu, jak w da- : 
nycb okolicznościach można i trzeba być użytecznym krajowi;— ' 
mam tu na myśli dostojnego śp. ks. Antoniego Sułkowskiego.

, Otóż odbyła się znów w ubiegłą środę poufna narada w Le­
sznie tych, co poczuwają się do świętego obowiązku działania 
w duchu nsrodowym w powiece ze względu na obór pesta Po­
laka. Siedmiu członków było na tćm zebraniu, wprawdzie nie 
bogatych w ziemię i włości, al.i bogatych w uczucie polskie!
Z naszych wielkich panów nietylko żaden nie przybył na tę po- 
ufną,radę, lecz nawet, jak referowano, wszyscy odmówili mniej 
więcej współdziałania w tćj ważnej narodowćj sprawie. Muszą 
to być jakieś przeważne względy i przyczyny, które ich do ta­
kiego postępowania skłaniają, — ale tych względów i przyczyn, 
szczerze wyznaję, pojąć nie umiem! — Czyżby mająt k znaczny 
miał to do siebie, że ludzie go posiadający mają zarazem jakąś 
jaśniejszą intuicyą w przyszłość wypadków, jakiej my, co go 
tyle nie mamy, pozbawieni jesteśmy? Czy też ich zasłania przed 
wszelką odpowiedzialnością w obec współziemian i współziom­
ków? — Dawniej, bardzo już to temu dawne, bo w czasach ja­
snych życia, naszego narodowego, tacy mężowie, właśnie przez 
niepodległość swoją, zwykli byli dawać z siebie przykład cnót 
obywatelikich i poświęcenia dla kraju! — Przy całej bystrości 
umysłowej, jaką nam inne nawet narody przyznają, bodajnie 
w pewnych warstwatb Polacy pamięć o przeszłości tracą! — 
Szkoda i wielka szkoda! bardziej dla nich, niż dla nas, co do 
tych warstw nie należymy.

Na tej tedy radzie pod przewodnictwem p, Hip. Szczawin 
skiego z Brylewa, który z gorliwością chlubnego uznania godną, 
kieruje naczelnie w powiecie naszym sprawą oboru, jeszcze raz 
obrachowano się z wszystkiem, co się już w tej sprawie uczyniło 
i co jeszcze uczynić wypada. Szczególniej chodziło obecnym, 
ażeby z przedłożonym formularzem protokólarnym dokładnie się 
obeznać i tych, którzy na przewodniczących w wyborach w okrę 
gacb gminnych z ramienia radscy ziemiańskiego są przeznaczeni, 
j ik najskrupulatniej z nim objaśnić. Obecni rzecz tę uznali za 
nader ważną i zobowiązali się wszędzie, gdzie będzie potrzeba, 
do ściślej instrukcyi. Sądzimy, że w skutek błędu w formie pro­
tokółu żadnego nie stracimy głosu.— Obliczono zarazem prawdo­
podobną ilość wyborców i postanowiono kartki obórcie w sto­
sunku do potrzeby w polskim i niemieckim druku wydrukować 
Można przyjąć za pewnik, że Niemcy katolicy, jeżeli im w tej 
sprawie przewodniczyć będą ich kapłani, z nami głosować będą, 
— a w takim razie powinien nasz kandydat zwycięsko wyjśdź 
z urny wyborczćj! — Nazwisko wreszcie p. Seweryna Skórzew- 
skiego jest wśród Niemców katolików dobrze przyjęte, bo go 
znają i poważają; inne w naszym powiecie mniejby miało za 
sobą głosujących; —- i to jest też głównym powodem, że znając 
dobrze stósunki powiatowe, jednego tylko komitetowi głównemu 
na nasz powiat przedstawiliśmy kandydata. — Prawdą mówiąc, 
myśleliśmy i o p. Tadeuszu Chłapowskim, który już nasz powiat 
na sejmie berlińskim reprezentował i któregobyśmy chętnie byli 
widzieli na liście kandydatów w którymkolwiekbądź powiecie.

,Wyliczać wszystkie okręgi wyborcze naszego powiatu, są­
dzę, że niepotrzebnem, bo to ogółu zainteresować nie może; — 
atoli pominąć nie mogę kilku uwag, które w skutek tego wy­
kazu same, z siebie się nasuwają. Powiat zc względu na gminy 
włościańskie podzielony został na 59 okręgów wyborczych;—mia­
sta w tym wykazie pominięte. Otóż z 59 tych okręgów tylko 
w 21 naznaczeni są na przewodniczących Polacy; — wnioskować 
zt.ąd można łatwo, jak liczba dziedziców Polaków w naszym po­
wiecie znacznie się zmniejszyła. Gdy z rąk naszych wypusz­
czamy dziedzictwo naszych ojców i dziadów, skazujemy zarazem 
i miejsca, gdzie żyli, gdzie w potomków -wpajali zamiłowanie oj­
czystej ziemi i gdzie dotąd spoczywają ich popioły, poniekąd na 
zagładę. — Wiele bowiem wsi w wykazie w których, jak się 
zuaje,, sama ju-; tylko ludność niemiecka się znajduje, tylko nie- 
mieckieiBi nazwami jest oznaczona; — inna, gdzie ludność mię- 
szana; niemieckie i polskie wymienione mają nazwiska; — mało 
takich, które rodzime swoje zachowały imiona. — Nazwy te nie­
mieckie albo z pierwotnemi polskiemi w żadnym nie zostają 
związku logicznym lub językowym, albo też z polskich zatrzyj 
mały przynajmniej swój pierwiastek. Już ze względu geografi­
cznego nie obojętnem dla nas być musi choćby tylko przypomnie­
nie naszych nazwisk polskich a obeznanie się z ich przeznaczę

Dryżyna przezwano w wykazie Altendorf, Nowa- 
wieś, Neuguth ; Drzewce, Driebitz; Dębowałęka, Geiersdorf; An- 
drychowice, Heyersdorf; Kowalewo, Kabel; Hincze, Hintzendorf; 
Łysiny, Lissen; Przyczyna, Pritschen; Ossowasień, Rohrtforf; Ty- 
lewice, Tillendorf; Ołfrachcice, Ulbersdorf; Wygnaiiczyce, Weig- 
mannsdorf; Świdnica, Zedlitz; Zbarzewo, Bargen; Bukowiec, 
Buckwitz; Gołauice, Gollmitz; Jerzyce, Jeseritz; Krzycko, 
Kreutsch; Smieszkowo, Lachen; Włoszakowice, Luschwitz; Po- 
trzebowo, Scharne; Wijewo, Weyne; Długie, Luube; Lasocice, 
Lasswitz; Piotrowo, Petersdorf; Strzyżewice, Striesewitz; Gru- 
nowo, Grune; Wilkowo, Wilke; Morkowo, Murke; Dąbcz, Dam- 
titz; Tarnowo, Tharlang; Kąkolewo, Iiankel; Drzeczkowo, 
Retschke. — Takie zachodzące wypadki w powiec e, taka zmiana 
wewnętrznej i zewnętrznej jego fizyonomii dużo myślącym przed­
miotu do myślenia podawać musi. — Nie narzekajmy na losy na­
sze i dolą naszą, lecz wchodźmy w siebie, a przyznać sobie mu- 
smiy, że w bardzo i bardzo znacznej mierze samiśmy sobie 
winni; — w nas samych głównie leży przyczyna tego, co się 
stało i co się stać jeszcze może. — Dla tego przy( ominam wam, 
rodacy, słowa tego, którym się Wielkopolska tak słusznie chlubi, 
męża, kość z kości, krew z krwi naszej, wiekopomne i głębo­
kiego znaczenia słowa, Stanisława Staszyca: „Upaśdź może 
i wielki naród, zginąć tylko nikczemny!“

(.) ä JllędzyeltodzkiegUi & lutego. Celem wy­
brania deputowanego na okręg wyborczy Szamotulsko-obornlcko- 
międzychodzki do parlamentu północno-niemieckiego w dniu 12 
lutego rh odgraniczono powiat między-, hodaki wyiacznió miast, 
na obwody wyborcze jak następuje:

• ■ • , Gb- ByUko i Zielonahojna przewo’niczy André wł*- 
sfii iel dob.. 2) Kolno, Kamionna folwark i Wiktorowo, przewód. 
Boldt dzierżawca. 3) Gorzyn i Skrzydlewo, przewód. Wlllich 
wł. d. 4) Wielowieś, Wielowieś folwark, Dzięcielin i Mity«*, 
przewód. Petiel dziedz. 5) Lipowemiasto, przew. Bnłtys 6) 
Nowa Gorsyca, przew. urzędnik gospod. Böttcher. 7) Nowóne- 
runie, Staormerunie i młyn krobielewski, prz. Stengert nauczy­
ciel. 8) Drzewce, Piła prz. Bartlik naucz 9) Mokrzyce, 3o- 
wiagóra, Kaplinek i Nowykamień, prz. Neuman* naucz. 10) 
Ridgoszcz, prz. Preuss sołtys. 11) Mec ocin i Holędry, prz. 
Kalckreuth wł. dóbr. 12) Staragorzyca, Wierzbno i Brzezie, 
prz. Fiekert urzędnik gospodarczy. 13) Strychy i Holędry, prz. 
Bennigsen — Förder wl. dbr. 14) Wiejce, Krynica, K»za, Na- 
d/iejewko, Ociesz. Smoląrnia i małe Krobielewko, prz. Lambke 
nadleśniczy. 15' Ohalin, Ławica, Śrem, Kurnatowice i Zawada, 
prz. p. Kurnatowski wł dóbr. 16) Kwilcz, Orzeszkowo, Pulko 
i Upartowo, prz. p. hr. Arsen Kwilecki. 17) Rozbitek, przewed. 
Wejgand ekonom. 18) Mechacz, prz Hirtb sołtys 19) Prusint 
i Popowe prz. Gersdorf, wł. dóbr. 20) Lubosz, Augustowo i Clio- 
rzewo, prz Bardt wł. dóbr. 21) Daieszynlco, prz. Busch soitys. 
22) Białekosz Holędry i mały Białokosz, prz. .ilassenbach wł. 
dóbr. 23) Niemierzewo, przew. Bardt jun., wł. dóbr. 24) Miło- 
stowo, Uibanówko, Wielkimłyn , Borek i Dąbrówka , prz. Schlich- 
ting, komisarz obwod. 25) Wituchowo, Kopanina, Dąbrowo i Ku- 
bowo, prz. Eckstein, dz. d. 26) Łęzce i Łężeczki, prz. Bus -e( 
wl. d. 27) Mościejewo, Lutomek, Józefowo i Sośnia, prz. Lech- 
1er, dzierż, z hub Józefowa. 28) Wielkie Mnichy, Małe: Mnichy, 
Gralowo i Papiernia, przow. Keibel, wł. d. 29) Tuczemp i Miło- 
stówko, prz. Sperling, sołtys. 30) Starydwór. Młyn, d un pobo­
rowy, gościniec, Bledzew (leśnictwo), prz. Peiler, wyższy radze*

(Ęalkenwalde), nowy folwark, prz. Jus. Klasę, 
pleban. 32) Chemsko (Gollmitz), prz. Gadułka, urz. gosp. 33) 
Goraj, Szluza, Nowiny, prz. Seidel, urz. gosp. 84) Wielkie Kro- 
bielewko, Orlowire i Holędry, przew. Heinze, sołtys. 35) Herms- 
dorf, Goldschiff i Karowice, prz. Trautwein, nauczyciel. 36j Kal- 
sko, prz- Dorn, dzierż. 37) Dłusko stare i nowe, prz. Ernst, urz. 
gosp. 3«) Liebuch, Helenowo i Piskorowo, prz. Liebich, urzędu, 
gosp. 39) Marienwalde, Dąbrowo 1 Nowawieś, przew. Neumaan, 
naucz 40) Nowawieś, Dębowagńra, prz. Breuer, urz. gosp. 41) 
Nowedomki, Jabłonka, Makadlewo, prz. Griebsch, urz. gosp. 42) 
Osiecko, prz. Al. Alkiewicz, porucznik. 43) Popowo, dom leśny 
i dom poborowy, prz. Fiedler, sołtys. 44) Przytoczna, prz. Witte, 
urz. go p. 45) Rokitno, prz. Dalski, sołtys. 46) Scbweinert, Je­
ziorze i Smolary, prz. Thiolmann, urzęd. gosp. 47) Schweinert, 
Holędry, prz. Röhl, urzęd. gosp. 48) Twierdzielewo (Schwirle), 
Amalienowo, prz. Kułłak, sołtys. 49) Zemsko (Semmeritz), Ble- 
dzewo folwark, prz. Hekert, urz. gosp. 50) Trzebiszewo, przew. 
Jkä. Hennig, pleban. 51) Radoszewo, Kaczemka i Dębowagóra, 
prz. Biberstein, właśc. 52) Nowy Żatum, folwark i dom leśny, 
prz. Liese, leśn. 53) Marjanowo, Chorzępowo, Kobylarnii, Ku- 
rzastopa i Kukawka, prz. Mittelstadt, radzca komer. 54) Kłoso- 
wice, Stary Żatum, Aleksandrowo i Góra, prz. Tappenbeck, urz. 
gosp 5ź) Krobia, Jaroszewo, Sprzeczno i Przemyśl, prz. Tappen­
beck, dzierż dóbr Krobia. 56) Kaszlin, Lesionka, Lutom, Ry- 
żyn i Tuchola, prz. Meissner, wł. 57) Sieraków folwark, Łodzią, 
Bucharzewo i Bukowce, prz. Kotze, koniuszy. 58) Charcice, Ja­
błonowo, Białcz, Izdebno i Mylin, przew. Sander, wł. dóbr. fc9) 
Środka, Strzyżmin, Orle, wielkie i małe Chrzypsko, prz. Seidlitz, 
właśc. dóbr.

Z powyższego wykazu przekonujemy się dotykalnie, żs 
nie tylko wśród przeważnej ludności polskiéj, ale nawet wśród 
czysto polskiéj ludności poprzeznaczano Niemców maleńkich 
dzierżawców a polskich własności, z oddalonych pustkowiów na 
przewodniczących wyborom. Dla czege zaś to uczyniono? Nie- 
potrzeba na to komentarza.

Dodać tu winniśmy, iż powszechném jest życzeniem ludno­
ści powiatowej naszej narodowości, by ną posła do parlamentu 
był obranym pan hr. Mieczysław Kwilecki n* Oporowie.

(c) K CłiotizieKkieiąo, 1 lutego. Przed kiku dniami 
donosiłem o mającej się założyć szkole’ katoliokiéj w Dziewoklu- 
czu — dziś pospieszam podzielić się drugą dobrą wiadomością, 
która, sp dziewam się, nie będzie obojętną mieszkańcom tutej- 
szego powiatu. Zapewne wiadomém jest wszystkim, że miasto 
Szemocin należy do parafii margoniûskiéj i nie posiada dotąd 
kościoła katolickiego. Wprawdzie ludność katolicka tego miasta 
nie jest liczną, ale i ta ma bardzo utrudnione, wypełnianie swych 
obowiązków religijnych, będąc oddaloną o milę drogi od kościoła 
parafialnego. Kościoł zatćm filialny był bardzo pożądanym przez 
nieliczną gromadkę katolików Szamocina — na przeszkodzie 
stawał jednak biak funduszów, aby tak świętego dopiąć celu. 
Ale czegóż nie dokaże dobra wola i wytrwałość choćby jednego 
człowieka? Dzięki poświęceniu się téj sprawie zacnego miesz­
kańca Szamocina p. Stefańskiego, dziś już prawie mamy pewność, 
że w roku bieżącym budowa tak pożądanego kościoła rozpocznie 
się.

PanjjStefański z dziwną wytrwałością, ¡godną pierwszych 
chrześcian, zbierał od lat już kilku potrzebne ku temu fundusze. 
I tak: jeden z obywateli szamocińskich ofiarował pod kościół po­
trzebną przestrzeń ziemi, wielu zacnych właścicieli i mieszkań­
ców z dalszych nawet stron ofiarowali : jedni materyały potrze­
bne do budowli, drudzy datki pieniężne, tak że chociaż fundusze 
te dalekie są jeszcze od pokrycia wszyskich kosztów, to jednak 
jest nadzieja, że przy znacznym współudziale majętniejszych 
właścicieli w parafii i pomocy przyrzeczonéj przez wyższą wła­
dzę duchowną dzieło te pomyślny uwieńczy skutek — czego 
z serca życzymy !

Wiaiiemości literackie.
* Pamiętnik naukowy, llteraokl 1 artystyemy. Pod

tym napisem zaczęło wychodzić z rokiem bieżącym nowe pismo 
czasowe, którego pierwszy zeszyt widzieliśmy w tutejszśj księ­
garni Mieczysława Leitgebra, a o którym kronikarz nasz war­
szawski w wczorajszym liście bliżńj się rozwodził. Zeszyt ten 
(190 stron) zawiera artykuły Bełcikowskiego studyum literackie: 
„Mikołaj Rej“; Struwego: o duszy i jej objawach;'Sztuka dawna 
w zestawieniu z nowożytną; Powieść „Oxana“; Rozbiory kry­
tyczne : Trepki studyów ekonomicznych przez Pyrowicza; Nehringa 
Wł. kursu literatury polskiej przez K. Raszewskiego, nadto prze­
gląd artystyczny, o potrzeb e gruntownej nauki w sztukach pięk­
nych przez Stattlera, a wreszcie krótki bibliograficzny przegląd 
nowych dzieł polskich. Nowe to czasopismo miesięczne, odzna­
czające się rozmaitością programu, gdyż w ramach swych i po­
ważne rozprawy naukowe z dziedziny historyi, filozofii, ekono­
mii obok powieści, poezyi i dramatów; krytyki i recenzje 
ebok rozpraw o sztukach pięknych, wynalazkach, (odkryciach, 
witamy z radością i nadzieją, iż nasza inteligencja poprze usi­
łowania wydawców liezną prenumeratą, którą w Poznaniu przyj­
muje księgarnia p. M. Leitgebra (3 tai. ćwierćrocznie).

isespodarstw, przemysł i handel.
— * Król, pruska centralna komisya dla wystawy pa 

ryzkléj 1867 r. donosi, iż tajny radzca rejencyjny i radzca re 
ferujący w ministerstwie handlu itd. Herzog mianowany został ko 
misarzem przewodniczącym dla wzmiankowanej wystawy i zara 
zem upoważniony do reprezentowania wystawiających z Prui 
i krajów, do związku północno-niemieckiego należących, w obe< 
cesarsko francuskiéj komisyi w Paryżu. Roboty techniczne po 
ruczono król, budowniczemu krajowemu Pflaume jako pierwszemi 
architektowi i budowniczemu Kyllmann jako drugiemu architek­
towi. Komisarz ten od dnia 6 lutego rb. zamieszka w Paryżu 
Od tego też czasu wszystkie zapytania i wnioski, tyczące się wy­
stawy, przesyłać tam dotąd należy w frankowanych listach pod ad 
resem: A Mr. le Commissaire de Prusse pour l’Exposition Uni­
verselle à Paris, 29 Rue de Marignan Champs Elysées.

— ’ ChMiiei. Norymberga, 1 lutego. Oferty zawszi
tu są większe niż dopytywania. — Przez cały tydzień ubiegli 
było spokojnie w handlu chmielem a sprzedano go téi bardu 
mało. Na targ wczorajszy zwieziono w stósunku do obeenéj por] 
znane zapasy, których i w czwartej części nie sprzedano Przy 
usposobieniu slabem płacono następne ceny: za dobry chmiel tar- 
gowy 115—125 flor,, za lepszy 125—130 flor, za chmiel z Altdori 
i Hersbruck 120—127 flor., z Aischgrund llo—130 flor., z Haller 
tau 130 — 140 flor., z kraju Spalt 150—165 flor. Chmiel z 186i 
r. i z lat dawniejszych nie żądano wcale i za pierwszy nłacj 
chętnie 60—66 flor. i i- i

— * Bydło. Berlin, 4 lutego. Bydła na rzeź spędzone 
na targ dzisiejszy:

1680 sztuk bydła rogatego. Dowóz był większym nii 
zeszłego tygodnia. Przez zakup na wywóz ożywił się trochę han 
del, mimo to płacono za towar wyborowy tylko 16 -17 tal zi 
średni 13—15 tal. a za pośledni 9—10 tal. za 100 funt wag 
mięsa. ' a

2586 sztuk świń. Handel był dosyć ożywiony i placout 
za towar piękny i najlepszy 17—-18 tal. za 100 f-tnt. wagi mięsa

2206 sztuk owiec, wyjąwszy dawnego dowozu, dochodzą- 
cego do około 1500 sztuk. Handel był bardzo słaby a zapas na- 
wet po zniżonych cenach rozprzedanym nie został.

667 sztuk cieląt, które przy nieożywionym obrocie sprze­
dano po wyższych cenach.



Prjasyfeyli dr. Pesn&nia dal* 6 lutego-
B/ZAR. Klepaczewski z Miłosławia, Wolniewicz z Dembicza, 

Żółtowski z N kii.
POD CZARNYM ORŁEM. RSuisch z Miąskowa Białosiński 

z Malinia Moszczeńska z Tarnowa.
OEii.łÓGA* HÓ'1'EL PKANCÓijKł, Bieńkowski ze Smuszewa, 

Sczaniecki z Boguszyna, Moszczeński z Jeziorek, Błociszewski 
z żoną z Sobiesernia’, Błociszewski z Krzyżanowa, Zaborowski 
z Dziećmiarekl

TILSNpRA HOTEL OARSL Habeck z Grodziska, Pinnow 
z Hamburga.

łtauiesaeia giełdowe.
¿JŚeiil» 6 lutego.

Póżn. nowa iisty zast 4% 88% pic. Pozn. listy rent. 
90 płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% obli . 
prow, — żąd. - Pozi). 5% oblig. pow. 98*/, żąd. Pozn. 5% oblią* 
Obry 98% żąd Pozn. 4%% obi. pow. 89’/, żądano. Bank, polsk. 
81% l'jc-

Ż.io: na luty 52% plac., iuty-marz. 52'/, płac., maję.- 
kwieć. 62 płac., na wiosnę 62 płac., kw.-maj 62 płac , 
maj-czer. 52 tal. pł. i

Okowita; (z beczką) wyp. 24000 kwart, na luty 16 pł., 
marzec 16% płac., 1.wiec. 16’/«, płać., maj 16% | łac., czerw. 
16.% plac., lipiec 17 tal. pł.

©łetda herlióslca, 5 lutego.
Usposobienie giełdy było dzisiaj w ogóle słabe, co się i w

kursach manifestowało
Wźiery praskie! Dóbr. poi. pstwa (4%%) 99% płc., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 104 płac., Obi. pstwa (3%) 85’/« plac. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (8*/,) 121% płc.

List zast i Zack.-prusk. (3%) 76% płac, dto (4%) 86’/, 
płaic., dto (4*/,) 94% płacom, Pozn. nowe (4*/0) 88?', płc. Listy 
rent Pozn. (4%) 90’/, płac., Prusk. (4%) 91 płc.

'««Blory sigrautosa© s Austr.-metal. (5%) 48 płacono. 
Poż. naród. %5%)'56 płacn., Losy z rokti 1854 (4%) 60’/, płacono. 
Losy kred, z r, 1858 69 żąd., Losy z r. 1660 (5%) 68 płac. Losy

•—

z r. 1864 (5%) 48’/,-% pł. Poź. w ir. z roku 1864 (5%) 61% pł. 
Kos. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Roa.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63’/, pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
91 płacom, dto cząstki po 500 złp. (4%) 91 płac., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60’/, plac. Włosk. poż. (5%) 54’/e płaę. 
Amer. poź. (6%)77%—76% pł.Akoye kel.ieL: Kol.-mind. l45%pi. 
Gal.-Kar.-Ludw. 86 płac. Austr. tranc. 108%—9 płc. Warsz.-wied. 
64’/, pł. Banki Itd. Austr.-ered. mob. 68’',—8 płac , Pozn. prow. 102 
pł. Szląsk. stow-bank. (4%) 115 płac. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 

— pł. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. kip. 
szl stów. bank. (4’/,%) — ząd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. plon.: Frdr. praski 113%, płac., rłd 
111 płac., snwereny 6. 23% pł., nap. 5. 12% płacn., półimper. 
5. 101, płac., doił. 1. 11% pł., Zagr. banku. 99% pł., Austr. 
banknoty 79 płacn., Ros. banknoty 82 płacono. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. jasno pstra 
polska 80—81 tal., piękna biało pstra polska 84—85 tal. płacon. 
2000 tuat. na kw.-maj 79%—'/,—79 pł., maj-czerw. 80’/, płc. i 
żąd. Zyto: 2000 fbnt. w miejscu56%—%—% tal. płc., piękne 
57—'/, tal. płac., pośledn. 55—’ ,—% płac., na bieżący miesiąc 
56%—56 sprzed, na wiosnę 55%—55 sprzed, i płac. ’/, żądano, 
maj-czerw. 55%—%, czerw.-lip. 56—55%, łip.-sierp. 54’/,- 54 
tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—51 tal. ma r- 
chijski 50 tal. płc Owies: 1200 funt w miejscu 26—29 tal., 
czeski i saski 27%—28%, szląski 28—’/, tal. płac., na luty-ma- 
rzec 28 płac , na wiosnę 28%, maj-czerw. 28%, czerw.-lip. 29 
tal. nom. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę w miej­
scu 52—66 tal. płc. Olój rzepiowy: 10,i funt, bez beczki w 
miejscu 11% tal. pł., na bież, miesiąc 11”/%, luty-marzec 11% 
kw.-maj 11% płc., maj-czer. 12 żąd., wrzes.-paźdz. 12’/,,—% 
tal. pic. Olój lniany: w miejscu, 13’, tal. na krótką odstawę 
13% tai. płac Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
17% tał. płac., na bież. mieś, i na iuty-marz. 17'/, płc, i żąd. 
%, płac., kw.-maj 17%—V3 płac, i żąd. % płac., maj-czerw. 
17% nom., czer-lip. 17%-% płac., lip-sierp. 18%—’/,, plac, i 
żąd. 18 płac., sierp.-wrz. 18% tal. nom.

esiełda Hrocłauaka, 5 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany; pośled. 12%— 

14 tal., średnia 14’/,—15’/, tal., piękna 16%—18% tala­
ra, bardzo piękna 18'.',—19 tal. Koniczyna biała, ceny

stałe; poślednia 18—20 tal., średnia 22—24 talarów, pię­
kną 26’/,—28 tal., bardzo piękna 29—30 tal. Żyto: 2000 
funtów, ceny mało zmienione; na luty 54, luty-marzec 53, 
kwiecień-maj 52”, —%, maj-czerwiec 53, czerw.-lip. 68% tai. 
płacono. Pszenica: na luty 76 talar.' żąd. Jęczmień na 
luty 51 tal. żądano. Owies: na luty 43 tal. żądano. Rzep 
na luty 95talar, żądano. Olej rzepiowy: bez zmiany; w 
miejscu 11% tal. żądano, na luty i luty-marzec 11 płacono 11’/« 
żądano, marzec-kwc. 11% żądano, kwiec.-maj 11’/, żądano’/, 
płacono, maj czerw. 11’, żąd, wrzesiefi-pażdz. 11’/, tal. płac. 
Okowita: bez handlu, wypow. 10,000 kwart; w miejscu 16%

Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’|, płac. —Nowa poź. ros. z r. pł. 
1864 prem.' (5%) 107 płc. — Lis
58”, żąd.

Listy libw. (4%)- 58 płac.

CENY TARGOWE
w mieśeie Poznaniu.

tal. płacono 16”/„ lal. żądano, na luty 
17%» płacono, maj-czerwiec 17% tal. żądano 

Na targu: piękna.
sgr. 

94-96 
92-94
70-----
59—60 
33-34 

*64-64
202 192 180 sgr. |
186 180 170 „
164 151 144 „

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

16%, kwiecień-maj

śred.
sgr
92
89
69
58
32
60

poślc.d
sgr.

85—88 
84-86 g
68 -L 
53—56 i g 
30-31 ® 
55—57) ’

za 150 funt, brutto.

Rlełda «zeieeińska, 5 lutego.
Pszenica: słabo się trzyma; w miejscu 85 funtów

żółta i biało pstra 73—87 tal., 83—85 funt., żółta na wiosnę 
84%—% płacono i żądano, maj-czerwieć 85 tal. żąd. Żyto: 
słabo się trzyma; 2000 funtów w miejscu 55'/,—57, na wio­
snę 54%—% płacono i żądano 54 płac., maj-czerwiec 54’/, ta­
lara płacono. Jęczmień w) miejscu 70 funt. 47’/,—48 talar., 
szląski 47 żąd. 69—70 funt., na wiosnę szląski 49 taL żądano. 
Owies: 47—50 fnt na wiosnę 31 tal. żąd. Olój rzepiowy: 
spokojnie, w miejscu 11% talara żąd., 11’/, płacono, na 
luty 11’/, żądano, kwiecień-maj 11% żądano i płacono, wrzes.- 
paźdz. ll‘|, talara żądano. Okowita: ceny słabe; w miejscu 
16%,—’%, talara płacono, na luty-marzec 16’/,, żądano, na 
wiosnę 16’/,—’/, płac., maj-czerwiec 17%, tal.¡żąd.

Rietda warszawsku, 4 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. 100)

73%, płc. —Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 68 płc. —

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn. ... ....
„ średniej „ ........................
„ pośled. „ ........................

Zyta ciężkiego „ .......................
„ lżejszego „ ...................... .

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. ..............................

Owsa ,, .......... ............
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . ,, .......................
Tatarki ... „ ........................
Perek......................... . ........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 5 lutego .............
dnia 6 , .............

6 lutego 1887

tal. ',.1
1

do
Sg-I

6 — 3| 7
28 9 3 2
20 — 2 22

6 3 2 7
3 3 2 4

23 9 1 26
21 3 1 22

2 6 1 4
— — — —

i — 2 1
— — - —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
14 — — 15
5 — 2 15

— — — —
— —- — —
— — — __
— — — —

28 9 16 3
23 9 16 28

fn:

Korespondencja Redaboyl.
I Wszystkich korespondentów n«szych, tak w kraju jak za-

granic^, upraszamy o wyraźne wypisywanie w swych listach 
j nazwisk osób i miejscowości aby uniknąć w ten sposób
I nieprzyjemnych pomyłek.

Obwieszczenie.
Dla wypośredkotżania niewiadomych in­

teresentów i ustanowienia legitymacyi podaje 
podpisana kómiaya jeneralńa ńiniejszóm do 
powszećbnój wiadomości następnie wymie­
nione sprawy :

aj W powiecie międzyohodzkim:
1. okupienie ciężarów realnych młyna w

Łężeczkach,
2. abluicya pastwiska w majętności Siera­

kowskiej.
b) W powiecie wsckowskitn:

3. urządzenie stosunków dominialnyeh w
Domniku, należącym do majętności Wło- 
szakowickiej,

4. separacya posad pod Nr. hypotecznemi
87, 88 i 89 w Włosziikowicach.

c) W powleolo kośolańsklm;
5. podział pastwiska w Mibószkach-

d) W powieoia obornickim:
6. okupienie praw do drzewa i do pastwiska 

w Nawiskach.
e) V powiecie pleszewskim:

7. separacya łąk w Grabiu.
f) W powiecie bydgoskim:

8. okupienie czynszów ciążących na posa­
dach chatniczych Hardta i Zielińskiego 
pod Nr. hypotecznemi 31 i 34 w Pias­
kach (niegdyś Samociążkiem zwanych) 
z tak zwanych parcel Budnickich.

g) W powiecie wyrzyskim:
9. okupienie praw do drzewa na opał, które 

plebanii katolickiej w Nakle w dawnym 
kró ewskim rewirze leśnym Paterce służą;

wszystkich zaś tych, którzy w powyższych 
sprawach udział mieć mniemają, wzywa, aby 
się najpóźniej w terminie
na dzień 26 lutego rb przed południem 

o godzinie 10
w lokalu urzędowym wj znaczonym, u pana 
sekretarza Bernbardta zgłosili, gdyż w ra­
zie niezgłosmnia się, na sprawach tych, na­
wet chociażby pokrzywdzeni byli, co do sie­
bie zaprz stać muszą i z żadnemi wybiega­
mi przeciwko nim nadal słuchani nie będą. 

Podając zarazem:
1. sprawę tycząc i się zniesienia praw do 

drzewa w Gniewkowie, powiecie inowrocław­
skim, co do kapitału abluicyjnego, wyno­
szącego 840 tal. 1 sgr. 8 fen , który się wła- 
ścic elowi nieruchomości pod Nr. hypote- 
cznym 75 78 za drzewo należy:
a) względem pretensyi zapisanćj pod rubr 

III No. 2 wynoszącój 684 tal. 12 sgr. 
jako schedy, która do 7 dzieci pozosta­
łych po obywatelu Tomaszu Połczyń­
skim w równych częściach należy;

b) względem pretensyi zapisanój pod rubr. 
III No. 3 wynoszącej 16 tal. 16 sgr. 
jako przyszłój schedy dla zamężnej Sa­
wickiej, 16 tal 16 sgr. jako przyszłej 
schedy dla Wincentego Połczyńskiego i 
16 t.l. 16 sgr. jako przyszłej schedy 
dla Maryanny Rynalskićj;

2. sprawę separacyjną w Trzebiszewie po­
wiatu miedzychodzkiego, w której zi mniej­
szą wartość drzewa na wyznaczo ych par­
cela h leśnych dostać mają:
a) Franciszek Obst. jako właściciel nieru­

chomości pod Nr. hypotecznym 50 
225 tal 18 sgr. 7 fen. kapitału wyna­
grodzalnego, względem zaległej ceny 
kUj.ua dla Józefa i Elżbiety małżonków

Obstów pod rubr. III No. 1 zapisanćj, 
wynoszącej 350 tal.
Jan Nepomucen Hübscher, jako właści­
ciel nieruchomości pod Nr. hypotecznym 
40. 120 tal. 6 sgr. 11 fen. kapitału 
wynagrodzalnego, względem pożyczki 
zahypotekowanej dlu kupca Mendla Bo- 
asa, wynoszącej 1000 tal.

3. sprawę tyczącą się kapitałów wynagro- 
dzalnych za podatek grantowy na holendrach 
Pucheńskich, w powiecie międzyrzeckim, w 
którój to sprawie właściciele nieruchomości 
pod Nr. hypotecznym 20, tj. wdowa i ro­
dzeństwo Ziehe, za przyjęcie na siebie po­
datku gruntowego 23 tal. 10 sgr., kapitału 
wynagradzalnego od królewskiego fiskusa do­
stać mają:
a) względem dożywocia zapisanego pod rubr. 

II No. 2 dla wdowy Kryatyany Ziehe, 
względem pretensyi wynoszącej 90 tal. 
22 śgr. 1% fen , zapisanej pod rubr III 
No. 1 dla Anny Maryi Ziehe, 
względem pretensyi wynoszącej 63 tal. 
15 sgr. 6'/, fen. zapisanej pod rubr. III 
Nr. 2 dla wdowy Krystyny Ziehe;

4. sprawę tyczącą się użycia listów ren­
towych z dóbr Łagowca, w powiecie mię­
dzyrzeckim, w której to sprawie dziedzice 
części dóbr A. i B. 1405 tal. w listach ren­
towych dostać mają:
a) wzgłędein 10,000 tal. kapitału pierwotne­

go lenności Pannwiców, zapisanego pod 
rubr. III. No. Ib. na częściach A. i B., 
który należy

1. do kapitana Fryderyka Antoniego Pana- 
wica, teraz do jego sukcesora lennego An­
toniego Rudolfa Pannwica,

2. do majora Henryka Rudolfa Pannwica 
teraz do jego sukcesorów lennych:
las“1*)'—■

Adolfa Ferdynanda reap, syna jego K i- 
rola Adolfa Oskara Pannwica,
Leopolda Ferdynanda )P.nnwicó_ 
Aleksandra Ferdynanda) ”anuwlcow>

3. do kapitana Karóla Wilhelma Pann­
wica,

4. do kapitana Krystyaua Augusta Pann­
wica, teraz jego sukcesorów lennych:

Fryderyka Wilhelma resp. jego pra­
wnych następców:
Wencla Franciszka Wilhelma Pann­
wica,
Karóla Henryka Pannwica;

b) względem pretensyi wynoszącój 6500 tal., 
zapisanej pod rubr. III. No. 2 na ezę- 
ści A. dla rzeczywistego tajnego radzcy 
i prezesa hrabiego Yossa,

c) względem pretensyi wynoszącój 5000 tal. 
zapisanćj pod rubr. III. No. 5 na czę­
ści A. i pod rubr. III. No. 3 na części 
B. dla Emilii Fryderyki Henryki Haven- 
stein z domu Fannwitz,

8tósownie do § 111 ustawy abluicyjnej z d. 
2 marca 1850 r. do wiadomości, wzywają 
się niniejszóm teraźniejsi właściciele powyż­
szych należytości hypotecznych, ażeby się 
z pretensyami swemi wedle § 461 i nast. ty­
tułu 20 części I. powszechnego piawa kra­
jowego najpóźniej w powyżej wyznaczonym 
terminie u podpisanej władzy zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie ich prawa liypo- 
teczne do okupionych uprawnień realnych 
i stypolowanych za nie kapitałów wynagro- 
dzalnych zgasną. [2U4J

Poulan, duia 8 stycznia 1867.
Królewska Komlsya Jenerąlna dla 

prowlnoyi Poznańskiej. i

b)

b)

c)

Wystawa obrazów
W pałac« Działyńsliich 

została po traecl raz otworzoną w nie­
dzielę 20 stycznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie 
ważne. 1418]

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W czwartek dn. 7 o godz 8 we wieczór
ftrelttkcyti pana Dr. Wentzla. Naj 
nowsza historya począwszy od Wiedeńskiego 
kongresu. 17! 2]

Dla rzetelnego prusk. Towarzystwa zabez­
pieczenia od gradobicia poszukują się na 
obwód rejencyjny poznański doskonali 
ajenci, mający związki z publicznością go­
spodarską. Frankowane oferty prosi się 
przesyłać jak najspieszniej pod lit. H & 
Y. poste rest. Poanań,___________[711]

Kram jest natychmiast do wynajęcia. Bliż.
wiadomość u F. SlirzctMBlfclego Wo­
dna ul. No 1. [698]

W celu założenia Towarzystwa Pożycz­
kowego dla miasta Wągrówoa i okolicy 
odbędzie się zebranie dnia 15 lutego rb. o 
godzinie 10 przed południem w Wągrówcu, 
w lokalu kupca Zspałowskiego, na które 
wszystkich dbałych o dobro ogólne niniej 
szem zapraszamy. Nadmienia się, iż na ze­
braniu ma nastąpić przyjęcie statutów, ukon­
stytuowanie się i otwarcie czynności Towa 
rzystwa Pożyczkowego. [706]

W imieniu komitetu tymczasowego
lluchowski.

Szanownego autora artykułu z pod Pa 
kości z dnia 24 stycznia rb. (Nr. 53 Dzień. 
Poznań.) wzywam i proszę o wychylenie się 
z pod dogodnego płaszczyka anonimu i ohja 
wienia mi swego nazwiska, żebym wiedział, 
z kim mam sprawę? — [708]

Pakość, dnia 3 lutego 1867.
Józef Gerszewski.

Za pieczołowite starań e w wyleczeniu mój 
żony z choroby tyfus .'wój składam Panu Dr. 
Parądiesi z Wrześni serdeczne podzię­
kowanie. Tenfil Knywaki,

[705] z Stępocina,
Mężczyzna w sile wieku, Polak, wolny

od wojskowości, łat 13 trudniący się gospo- 
darstwtm a zna i gorzelnictwo, poszukuje 
miejsca jako rządzca od św. Jana. Bliższa 
wiadomi ść u pani Tuczyńskiego, rządzcy 
w Wyszynach p. Budzyniem. [633],

Kncharz praktyczny, bez potomstwa, cu­
kiernictwa doskonale wyuczony, który 20 lat 
u dystyngwowanego Państwa przebywał i w 
najlepsze świadectwa jest zaopatrzony, szuka 
z powodu zaszłych okoliczności pedobnój 
kondycyi. Adres franko Wsohowa (Frau- 
stadt) E. M. 97 poste restante. [643]

Doznla poszukuje, F. Skrzetuskł- 
[699 j zegarmistrz.

Grobla Nr. 31 są stanoye do wynajęcia. 
[GS]

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdój księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Wiliama Rantingn.

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuietnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całój Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7'/, sgr.
Iziidwik lllerzbadi.

Aukcya mebli itd-
W piątek dnia 8 lutego r. b. przed po­

łudniem od 9 go ziny sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Magazy­
nowi] ulicy nr. 1 najwięcej dającemu za 
gotową zapłatę sofy, szeslągł, łóżka, szafy 
kuohenne, repozytorya, odzież, partyą 
dobrój herbaty Peooo.

Rychlewsfei,
[693] ______król, komisarz aukcyjny._

200,000 fl. głów. wygr.
odbyć się mąjąećj w dniu 1 
marca wielkićj loteryi po­
życzki paiisłwowćj z wygrane- 
mi flor 200,000, 50,000, 15,000, 
10,000, 2 razy po 5000, 3 razy po 
2000, 6 razy po 1000, 15 razy po 
500, 30 razy po 400; 740 razy po 
145; które bezwarunkowo w dniu tym 
ciągnione być muszą. Chcący brać 
udział w ciągnieniu tćm ’/,! losem po 
1 tal. a 1, losem po 2 tal, niechaj 
rychło zgłoszą się do podpisanego. 

Plany i wykazy bezpłatnie i franco.

Chr. Chr. Fuchs,
[533J. w Frankfurcie ««. M.

Herbaty karawanowej
funt po 4 i 6 tal,

Pecco Congo funt po 1 tal. poleca ja­
ko najwyborniejszą
J.N. Piotrowski w Poznaniu

(Hótel du Nord). [640],

Petroleum
po 6 sgr. kwartę

jako też dla wygody szanownej bardzo swój 
klienteli codziennie świeże bułki z 
masłem i chleb u

M. Ciszewskiego,
[709] Strzelecka ul. 22. 

Rulada z węgorza, węgorz 
marynowany, węgorzowe mi­
nogi (Aalbrh-ken) i minogi odebrał i 
poleca birdzo tanio

Edward Stiller, 
dawniśj W. A. WRttfce,

[ 04] plac Sapieżyński No. 6

Barosnopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza 
poleca sztukę po 17% sgr.
[436] apteka Glsncra.

Rachunek zysków i strat
Sp. w Toruniu po 31 grudnia 1866.Banku kredytowego Donimirskiego, Kalksteina, Łyskowskiego i

(Otworzenie Banku dnia 19 maja 1866)
Winien

Tal sg fen
1474 17 2
107

67 — —
878 25 —

3227 20 —

1602 10 _
1661 11 2

Koszta admir.istracyi, umorzenie tego rachunku
Koszta urządzenia, 10 pet amortyzacya
Sprzęty domowe, 10 pet. amortyzacya
Bonifikacya po 5 pet. za wpłaty na akcye według § 7 Ustawy 
Dywidenda po 7% tal 82,-50 dni 18') tal. 3175 27 6 

dto po 7%3 tal. 2,700 „ 90 51 22 6
Tantjema Spólników firmowych podług § 34 ustawy, '/, czyatego zysku 
Fundusz rezerwowy według

Ułamek dywii

UUWŁt, TV J , / J J —

5 § 34 Ust. % czyst. zysku tal. 1602 10 — 
videndy według § 9 Ustawy __59 1 2

9018123 4

Rachunek procentów, przeniesienie zysku 
Rachunek prowizyi, „
Rachunek komisowy, „
Papiery publiczny, ,,

Tła
tal,
5100
2752

740
424

sg-
26
26
12
18

fen
2
4
6
4

9018 23 4

Bilans
Sianku kredytowego Sionimirskieyo, Sialksleena, Ł^yskowskieyo i Sp. w Toruniu

po 31 grudnia 1866.
StaR biernyStan czynny

tai. sgjfen
656 18! 9 Konto Kasy

106128 18 10 Rachunek weksle
110/6 20 1 — Papiery publiczne
2216 15 I 9 Rachunek różnych

26886 - 1 10 Rachunek bieżących
971 26 i 6 Koszta urządzenia
603 1 ’ — Sprzęty domowe

148189 118

Kapitał zakładowy................................................
Fundusz rezerwowy..............................................
Rachunek lombardu..............................................
Depozyta A. każdorazowe wypowiedzenie........
Depozyta B. czterotygodniowo wypowiedzenie . 
Depozyta C. trzechmiesięczne wypowiedzenie..
Dywidenda 1866...................................................
Tantjema Spólników firmowych..........................

Toruń w lutym 1867.
Bank kredytowy Donimirskiego, Kalksteina, Łyskowskowskiego I Sp.

tal. sg-
. 92300
. 1661 U
. 14401 1
. 2289 2
. 4796 2

2733.8 —
. 4106 15

1602 10

148489 11
[700].
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Victoria siewnik rzędowy poprawny
własnej kenstrnkcyi, najprostszy i najtańszy, w działaniu wszystkim 
innym zupełnie równy siewnik, o 11, 13 lub 15 rzędach (6 stóp 
szeroki) po 135, 149 i 163 tal. (W W. Ks. Poznańskićm po­
siadają Victoria siewniki od nas pp. Mańkowski w Rudkach, hr. 
Kwilecki w Kwilczu (plenipotent jenerał, p. Reid) 2 egz., Ken- 
nemann w Klence (3 egz.), Schultz w Drasku (2 egz.), Chła­
powski w Turwi, Mollard w Górze, Bandelow w Tuchorzy, 
v. Stiegler w Sobótce i inni.

Obsypywać/ konny Smitha,
konstrukcji salcmündskiéj, do wszystkich odległości rzędów o 6l/2 
do 18 calach, cena wraz z 3 odkładniami (Hàufelscharen) 65 do 
75 tal.

Odbyt od 18 miesięcy: 230 Victoria siewników, 150 
obsypywaczy konnych.

Illustrowane cenniki z świadectwami i wykazem odbiorców 
przesyłają się odwrotnie. O wczesne zamówienia uprasza się, aby 
można zaręczyć za punktualną odstawę.

Berlin, 114/115 Gartenstrasse. (420)

Schneltler 4 Andree.
Importowane cygara liawańśhie

Er gros en détail.
polecam w najlepszym odleżalym towarze po najtańszych cenach.

Jako mianowicie uwagi godne:
Cabanas 13’/, tal. za 1000; za 100 sżtuk 1 tal. 10 sgr.,
Trinidad 15 » » = - - 1 « 15 -
Hermosa 20»«» »« «2» — »
Globo I 20 « « » « « = 2 7 — »
Perez 25 « = « ». » « 2 = 15»
Globo II 25 ■ « » » « 2 « 15 =
Confianza 30.= « .» .3. — .
Intimidad 35 « » . « » • 3 » 15 «

rozmaite marki od 35—120 tal. za 1000 w opakowaniach oryginalnych.
Tytunie tureckie po 2—3 tal. za funt. Prawdziwy warynas po 12 sgr. do 1 tal. za funt.

Rosyjskie i tureckie cygarety La Ferme, Divan, Moeller, wszystkie prawdziwe 
od 4% tal. za 1000, 14 sgr. za 100 sztuk. Przesyłki na próbę za przesłaniem pienię­
dzy lub zaliczką pocztową. Nie podobające się zamieniają się na inne.

H. Morwitz w Berlinie,
[563]._______________________59. Gr. Friedrich3str. narożnik Leipzigerstr.

Sioniczynę czerwoną i białą kupuje po najwyż­
szych cenach Xaklad rolniczyCalvaregro,

[525], Szeroka ulica 1.
Zna­

jomi- 
ty ten 
śro- 
dek- 

iec/ą-
cy za

_______ ___ ____________________________________ pisu-
aptekarz I. Klasy, laureat ces wszeeknloy meuyoznej w f-aryzu. ją pa-

ryzcy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu łub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. ” [6288]

Skład w Pozuaniu w aptece ElsRera.

VERDAUUNGS-PASTILLEN
[ads LACTAS S0DAE und MAGNESIA!

von BURIN DU BUISSON

W Dom. Jaroszowie pod Mieściskiem 
stanowią dwa ogiery, pierwszy czystćj 
krwi arabskiśj, za cenę 3 tal. 7% sgr. od 
klaczy; drugi czystej krwi trakenskiej, za 
cenę 2 tal. 7%, sgr. Ten drugi jest do na­
bycia, kary, 7 lat stary, 6 cali rosły. [680]

Hcufenianu a
Wyskok piersiowy z ziół,
uznany czysto dyetetyczny środek do­
mowy przeciw kaszlowi, chryp­
ce, bolom gardłowym i pier- 
eiewym, zafle<mienln itd.
poleca skład na Poznań
Eugeniusza Wernera,

Wilhelmowski plac No. 5.
H. Kirsten wdowy,

[702] \ Podgórna ul. No 14.

Ważna wiadomość dla 
cierpiących na nogi!

Bez noża, plastra 1 środków 
gryzących oddalam natychmiast i 
zupełnie bez bólu odciski, gu­
zy 1 odziębliznę, choroby pa­
znokci we wszelkich stadyach itd. itd. 
a rady mej zasięgnąć można codziennie 
od 10-6 godziny w fflyliusa hotelu 
Drezdeńskim. Lekarka nóg

[630], Eliza Eessler-

Papier chimique,
Papier Fayard et Hlain, 
Papier Wliusi,
Papier vésicatoire R’Albes-

peyres,
Emplâtre du pauvre homme, 
Pilules de RIaneard,
Pilules purgatives de Chau­

vin,
Pilules purgatives de Caze- 

nave,
nadeszły znów do [710]

Apteki Elsnera.

Dolsk,
dnia 14 lutego r. b.TEATR AMATORSKI

na dochód
Towarz. św. Wiiucntego a Paulo

w miejscu,
_______w zali na Jaskełkaoh. [707]^

Sala ogrodu ludowego.
W czwartek dnia 7 lutego 1867.

II koncert symfoniczny
kapeli 50 pułku piechoty pod kierunkiem 

kapelmistrza 0. Wadthera. 
Początek o 7'/, godz. Cena przy kasie S> sgr- 

od osoby.
Biletów po 5 sgr. jako też biletów familii' 

nych 5 sztuk za 15 sgr. dostać można po- 
przednio w handlach r - ykaliów pp. Eote 
1 Bock, Schleslngora 1 Spiro i u kupca p- 
Gnttlera, Wrocławska ul. r o. 20.
[701] C. Waither, kapelmistrz.

kUj.ua

	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\02\031\0129.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\02\031\0130.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\02\031\0131.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\02\031\0132.tif‎

